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Sfery gospodarcze nieobecne
na froncie walki z kryzysem.

(Z p ow odu  enuncjacji  premjera Prystora)
Przem ów ienie  p. p rem iera  P rys to ra  ną  dla całych t. zw- sfer gospodarczych, 

na  zebraniu  posłów  BBW R u prezesa P rem jer  określa ją  jako  „ lekkom yślność 
J a n u s z a  Jędrzejew icza —  zawierało na- w  zaciągan iu  zobowiązań, lekcew ażenie 
der s łuszną  i ak tu a ln ą  k ry ty k ę  postępo- p rzy ję tych  na  siebie zobowiązań, niejed- 
w an ia  t. zw. sfer gospodarczych. W praw - nokro tn ie  spo tykany  w śród  jed n o s tek  e- 
azie szef rządu  m ia ł  na  m yśli  głównie goizm  klasow y i brak elastyczności w 
pzzem ysł,  a i w n im  poszczególne jed- dostosow aniu  się do w arunków  u g rup  
nostk i —  nie w yn ika  s tąd  jednak , by wyżej położonych n a  drab in ie  społecz- 
uw ag i p. p rem jera  nie m ia ły  zastosowa- n e j”. . .
n ia  do całości gospodarki p ryw atnej.  Posuwają® się o k rok  dalej, naleza-

Zanim  przecież podążym y za tok iem  łóby w skazać n a  n iew ątp liw ie  przesad- 
m yśli  p rem jera,  niech n am  wolno będzie ny  defetyzm  t  zw. sfer gospodarczych,

Pilcie znakomite

P I W O  O K O C I M S K I E !

za trzym ać się przez chwilę nad  kw estją  
najprawdopodobniej celowo przezeń po ­
m inię tą ,  a g ra jącą  rolę w całokształcie 
naszych  zm agań  się z k ryzysem  ekono­
m icznym . Mamy tu  na m yśli zachow a­
nie się przedstaw icieli  kap ita łu  zagra

Kapitalis ta, poszukujący dzisiaj w iększe­
go gospodarstw a rolnego, p ragnący  n a ­
być jakiś m a ją tek  ziemski, doznaje g łę ­
bokiego zdum ienia, a lbow iem  bynajm niej 
n ie  znajduje zbyt w ielu ofert, a ju ż  zu-

n i O  S i n - a y i u c n u i  ^  r ----------      -  . , .
nicznego, zaangażow anego w gospodar- znalazło się już jakoby na dnie bankru-
s tw ie  polskiem. c tw a, a przem ysłow cy

Że nie chodzi tu  o sp raw ę drobną, Ł m ?
św iadczy o tern najlepiej fakt, iż — w e­
dług  relacji prem jera  — „udział k a p i ta ­
łu  zagranicznego w polskich  spółkach  
akcy jnych  wynosił z końcem  roku  1930 
44 6 proc. kapitałów  akcy jnych  tych  
spółek i m iał  p rzy tem  tendenc ję  stałego 
v. z ros tu”. Nie je s t  za tem  bez znaezeńla 
zachowanie się przedstaw icie li  tak  po ­
w ażnego udzia łu  f inansow ego w naszych  
zakładach  i p rzedsięb iorstw ach , — cze­
go zresztą  najlepszym  p rzyk ładem  w 
dniach os ta tn ich  były kłopoty  z W i­
d zew ską  M anufak tu rą ,  w yw ołane w ła ś ­
nie przez zaangażow any w ty m  zak ła ­
dzie kapita ł  zagraniczny.

Otóż na szczególną uw agę  zasługuje , 
iż niektórzy z kapita lis tów  zagranicz­
nych  zachow ują się w Polsce w sposób 
w ysoce n iekap ita lis tyczny , a n aw et wręcz 
nieprzyzwoity . Mianowicie, gdy  ty lko 
z jaw ia się na w idow ni nieodłączny to­
w arzysz kapita lis tycznej gospodarki: — 
m o m en t  ryzyka , — s ta ją  się oni zapal­
czyw ym i e ta ty s tam i i usiłu ją  za wszelką 
cenę przerzucić ryzyko na  państw o. 0 -  
czywiście, całk iem  inaczej m a  się sp ra ­
w a  z zyskam i. Tu owi kapitaliści są 
najn ieustęp liw szym i szerm ierzam i l ibe­
ra lizm u, św iętego  p raw a  swobodnego 
dysponow ania  os iągnię tym  zyskiem. Cho­
dzi w ięc w prak tyce  o w ytw orzenie no­
w ych  form ustrojowo-gospodarczych, w  
k tó rych  ryzyko obciążałoby państw o, a 
zysk wzbogacałby kap ita l is tę  p ry w a tn e ­
go, —  form  oczywiście n ie ty łko obcych, 
lecz wręcz sprzecznych z d u ch em  k ap i­
talizmu.

Rzecz szczególna, że n iek tóre  p rzed­
s taw ic ie ls tw a  obce w W arszaw ie , przez 
nieco przesadne po jm ow anie  żądania  o- 
brony in teresów obywateli  reprezen to ­
w an y ch  przez nie państw , s ta ją  się w

pełnie nie doszuka się on ofert i n t r a t ­
nych. Należy stanowczo zaprzeczyć, j a ­
koby  obecny kryzys rolny m iał ch a rak ­
ter  ka tas tro fa lny  dla w iększych w a rsz ta ­
tów rolnych. Przeciwnie, —  ceny ziemi 
obecnie nie są  ani trochę niższe od 
przedw ojennych  z okresu  najlepszej kon- 
ju n k tu ry ,  a podaż ziemi nie przekracza 
g ran ic  norm alnego  n ią  obrotu.

Przy ocenie zaś sku tk ó w  kryzysu 
przem ysłow ego dla p ry w a tn y ch  k ap i ta ­
listów nie należy zapom inać o pewnym.

, a w j  .. ____„w spółczynniku  ostrożności”. Współ-
„św ię tych  tu reck ich ”,' pozbawionych ju ż  czynnik iem  ty m  są P«siada" e
osta tn ie j  sztuki w łosiennicy, na  okrycie znaczną częsc kapita lis tów  sum y w ban-
dostoinei eoliznv. kach zagranicznych, wyprow adzone z

S u m a  przesady, zaw arta  w tych  bia- przedsiębiorstw  i zakładów k tórych  ra-
daniach, je s t  n ierów nie  w iększa od su- tu n ek  przed ka tas tro fą  uw aża się naj­
m y  kłopotów, nas tręczanych  gospo- chętnie j za przyrodzony obowiązek rzą-
darce rolnej i przemysłowej przez kry- du. Nie u lega  wątpliwości, iż większos
zys obecny. przemysłowców zbyt silnie n&duzywa

W ystarczy  — jeśli chodzi o rolnic- presji n a  rząd pod postacią „w y tykan ia
t,wo — zainteresow ać się podażą ziemi, m u  obowiązku troskan ia  się o bezpie-

wyrażający się w przem alow yw aniu  o- 
brazu sku tk ó w  kryzysu , a zwłaszcza o- 
f,ar, ponoszonych w łaśnie przez te sfery. 
W słuchując  się w p łynące  z tego śródo- 
w iska b iadania , trudno  zaiste obronić 
się przed w rażeniem , że ziem iaństwo

czeństwo socjalne, z k tó rem  igra  się 
zby t ła tw o w przekonaniu , i je s t  ono 
k ładką, p row adzącą do kasy  państw ow ej.

P rem jer  P rystor z całą słusznością 
p rzec iw staw ia  się tej psychice i ty m

ZAWSZE ŚWIEŻE!
to najważniejsza z a l e t a  p i w a  w lecie.

PIWO SZWEDEGO
wprost z piwnic browaru idzie na miasto. i

W BURZLIWEJ HISZPflNJI.
Krwawe starcia,  strajki i napady .— Podpalanie k o ś c io ł ó w  i gm ach ów  pu­
bl icznych.— W ojsko  s trzela  do komunistycznych demonstrantów, —  Nakaz  

b e z w z g l ę d n e g o  tępienia  sabotazys tow.
przecinają  przewody te-MADRYT. Ruch stra jkow y rozprze­

s trzen ia  się coraz bardziej w całej Hisz- 
panji. Najgłówniejsze jego ośrodki s t a ­
n o w ią :  M adryt, Barcelona, W alencja,
Kordoba, Sewilla i Marcia.

wanyen i>™» . -------------   - .  •• S>CMg61nie groźnie przedstawia s l ,
nadm iernej częstotliwości in terw ency j u  położenie w Sewilli, k tóra  s tanow iła  ba- 
o re 'n ó w  rządu  rzecznikam i tego absur-. zę operacyjną  udarem nionego  ru c h u  re- 
du ekonom icznego, — zaiste, z praw- wolucyjnogo, organizow anego przez mjr.— zaiste, z 
dz iw ym  uszczerbkiem  dla swej powagi
urzędowej. . . .

Jak k o lw iek  bowiem  rząd polski zaw ­
sze gotów je s t  w yjść  na  spotkanie  ob­
cem u  kap ita łow i inw estycy jnem u, to 
je d n a k  n aw e t  au to ry te t  w ysokich  p rzed ­
staw icie li  zaprzyjaźnionych m ocarstw  
nie może skłonić go do przekroczenia 
gran ic  zdrowego rozsądku i norm, obo­
w iązu jących  w całym  kap ita l is tycsnym  
świecie.

W yjaśniwszy to, w inn iśm y  podkreś­
lić t e n  m o m en t  w przem ówieniu  prem- 
j#ra,  w  k tó rym  zw raca on uw ag ę  na  
szczególnie szkodliwą predyspozycję psy­
ch iczną w ielu  kapita lis tów , w m niejszym  
łub  w iększym  stopn iu  charukterystyez-

Pranco  w porozumieniu  z syndykalis ta -  
mi. N iem a obecnie dnia, aby nie docho­
dziło do s ta rć  m iedzy gw ard ją  cyw ilną 
a robotnikam i.

S tra jk  został zorganizowany przez 
syndykalis tyczne  z w i ą z k i  robotnicze, 
k tó re  ag itu ją  po ca łym  kraju.

W całej Hiszpanji zarządzono pogoto­
wie wojska. Kościoły i klasztory  strze- 

•żone są  przez silne posterunki wojsko­
we. Mimo to w jednej z wiosek, około 
Kordoby, s tra jku jący  spalili s tary  ko ­
ściółek.

K om unikacja  telefoniczna funkcjonuje 
tylko częściowo. W  Madrycie przycho­
dzi do częstych aw an tu r  u licznych z ła ­
m istra jkam i.

Sabotażyści Ł _ .  _
lefoniczne, tak , że M adryt nie posiada 
połączeń z prowincją. Rząd w ydał d e ­
kret,  upoważniający do n a ty ch m ias to w e­
go zabijania , bez ostrzeżenia, sabotaży- 
stów, przy łapanych na gorącym  uczynku  
niszczenia przewodów.

W  Barcelonie g rupa  k i lkuse t  bezro­
bo tnych  w ta rg n ę ła  do e leganckiego h o ­
te lu  Ritz, dom agając  się jedzenia. Zarząd 
hote lu  w ydał bezrobotnym  znaczną ilość 
luksusow ych  kan ap ek  i najdroższych 
win. Mimo to znaczna część ho te lu  zo­
s ta ła  zniszczona.

W  P a lm a  s tra jku jący  napadli i ob ­
rzucili k am ien iam i robotn ików  porto­
w ych, pow racających z pracy.

Gw ardja cyw ilna  zm uszona była in- 
te rw enjow ać i dała  k i lka  wystrzałów na 
postrach.

S tra jku jący  odpowiedzieli,- obrzucając 
policję kam ien iam i i strzelając do niej. 
W yw iązała  się strzelanina, w w yn iku  
której je s t  bardzo wielu rannych  po obu 
stronach.

m etodom  pracy, zapowiadając, iż rząd 
będzie odm aw iał pomocy w yjątkow ej 
ty m  kap ita lis tom , którzy nie w ykażą 
zrozum ienia obowiązków wobec kraju.

W  ty m  punkcie  działalności rząd w i­
nien okazać jaknajdalej idącą s tan o w ­
czość. Habdank.

Stalin u zy sk a ł  zaufanie .
„Politbiuro“ pochw ala taktykę dykta­
tora s o w i e c k ie g o .  —  Powrót  o p o ­

zycjonisty do wfadz.
RYGA. Biuro polityczne partii ko­

m u n is ty czn e j  uchw aliło  vo tum  zaufania 
dla S ta lina i postanowiło w ydrukow ać  w 
3 m iljonach  egzem plarzy  os ta tn ią  m ow ę 
S ta lina , k tó ra  będzie rozrzucona wśród 
m ieszkańców  zw iązku sowieckiego. Na 
posiedzeniu biura politycznego Stalin, Mo 
łotow i Woroszyłow wygłosili re fera ty  
dotyczące przeprow adzenia w szybk iem  
tem pie  akcji modernizacii ciężkiego prze 
m ysłn  sowieckiego. (ATE).

RYGA. Biuro polityczne partji k o ­
m unis tycznej powzięło uchw ałę, zezw a­
lającą na powrót Tom skiego do biura 
politycznego. Tomskij należy do t. zw. 
s tarej gw ardji bolszewickiej i przez dłuż­
szy czas był przewodniczącym  zarządu 
centrali czerwonych zw iązków  zaw odo­
w y ch  i wchodził w sk ład  b iura  politycz 
nego. Tom skij u su n ię ty  został z tych 
s tanow isk  za udział w  opozycji p rawico 
wej razem  z b. p rem je rem  sow ieckim  
Rykow em . Przyw rócenie  praw T om sk ie ­
m u  je s t  bezpośrednim  sk u tk iem  ogłosze­
n ia  przez S ta lina  nowego k u rsu  politycz­
nego. (ATE).

Z brodn icze  plany bezbożników  
w e Prancji.

LILLE, Grupa kom unis tów  us i łow ała  
wczoraj w nocy podpalić g łów ny  ołtarz 
k ongresu  eucharystycznego , w zniesiony 
na błoniach, rozciągających się pod m u- 
ram i Lille. Na szczęście m ieszkańcy  
spostrzegli p łom ienie i ogień ugaszono 
w zarodku. J e s t  to w ypadek  n iezw yk ły  
w półn. F rancji ,  gdzie naogół ludność 
je s t  bardzo re lig ijna (PAT).

Drugi p o ż a r  na w y s taw ie  ko lon ja lne j .
PARYŻ. N a w ystaw ie  kolonjalnej w 

P aryżu  w ybuch ł  drugi pożar. Ogień 
zniszczył kilka baraków  drew nianych , 
u s taw ionych  na wyspie, w których  sp rze­
daw ano wschodnie w yroby szklane i ju ­
bilerskie. Ogień ugaszono po up ływ ie  
godziny. S tra ty  w ynoszą 800.000  f r a n ­
ków. (ATE).

Letniska dla bogatych w ięźniów .
N O W Y  JORK. Na sk u tek  ogłosze­

nia przez „Daily N ew s” inform acji,  że 
bogaci więźniowie, p rzebyw ający  w A- 
t lan ta  i L eavaaw rth ,  byw ają  za opłatą 
w ah a jącą  sie pom iędzy 800 a 1000 do la ­
rów, przewożeni na  m iesiące le tn ie  do 
zdrowszych obozów w ojskow ych, poło­
żonych bardziej na  północ, — zostało 
wdrożone dochodzenie. (PAT).
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P. Prezydent Rzplitej 
na wfpoczynhn w Wiśle.

W czoraj o godz. 22-giej P. P rezy d en t  
Rzplitej wyjechał na  k i lku tygodn iow y  
odpoczynek do Wisły.

4 3  mlljony z łotych  niedoboru  
w budżecie za czerw iec .

W ynik  gospodarki budżetow ej za m. 
czerwiec r.b. p rzedstaw ia  się ja k  n a s tę ­
puje: Dochody wyniosły  175.826.462, w y­
datk i 219.454 054 zł., za tem  niedobór 
budżetow y w yniósł 43.627.592 zł.

W zw iązku z p lanem  Hoovera sum a 
12.596.116 zł. z ty tu łu  ra ty  am o rty za ­
cyjnej i odsetek  od d ługu, p rzypadają­
cego do zapła ty  W ielkiej B rytanji w dniu 
1 lipca, a przesłana w czerwcu r. b. zo ­
s ta ła  obecnie zwrócona, a tern sam em  o 
pow yższą kw otę  zm niejszył się do tych­
czasowy niedobór w bieżącym okresie 
budże tow ym .

Niedobór czerwca pokry ty  został u- 
p łynn ien iem  rezerw skarbow ych.

Upaństwowienie notarjatow.
W A RSZA W A . Mimo n iedaw nych  za­

przeczeń, że pro jek t upaństw ow ien ia  no- 
ta rja tów  został zaniechany, okazuje się, 
iż obecnie są  prowadzone prace nad 
przygo tow aniem  odpow iedniego za rzą­
dzenia. Rozporządzenie to m a  być już 
w kró tce  w prow adzone w życie. U p ań ­
s tw ow ienie  no tarja tów  zostałoby p rzy ­
chyln ie  przyjęte przez szerokie w arstw y, 
gdyż, obecnie trzeba za najdrobniejsze 
czynności no tarja lne  płacić  drogo, przy- 
czem skarb  państw a  m a  z tego bardzo 
m ało  korzyści.

4 3  gospodarstw  z n isz c z y ł  pożar 
w Hieiechiem.

Onegdąj o godz. 9 tej rano  w ybuch ł 
w zabudow aniach A ntoniego Zient&la w 
Rykoszynie, pow. kieleckiego, groźny po­
żar. W sk u tek  silnego w ia tru  i suszy 
ogień przerzucił się n a  sąsiednie  zab u ­
dow ania  i zmszczczył 43 gospodarstw . 
Mimo energicznej akcji ra tunkow ej spło­
nęło k ilkadziesią t  budynków , oraz 5 sz tuk  
inw en ta rza  żywego.

W akcji ratowniczej b ra ły  udział 
s traże pożarne z Piekoszowa, Janow a, 
Bolmina, Miedzianej Góry i Prom nika. 
S tra ty  spow odow ane pożarem, wynoszą 
160,OOo zł. P rzyczyny ognia narazie  nie 
zdołano ustalić .

Wyrodni synowie mordują ojca.
W ładze policyjne Łodzi z r s ta ły  wczo­

raj zaalarm ow ane, że we wsi Dolany 
zam ordow ano gospodarza F ranc iszka  Pa 
wiow skiego. Dochodzenie ustaliło , że mor 
d e rs tw a  dokonali 3 synowie zabitego, 
oraz ich kuzyn , Józef Maciński. Zbrod­
niarze zostali aresztowani.

Praw dopodobnie  zbrodnia m ia ła  tło 
rabunkow e, jak k o lw iek  m ordercy  t łu m a ­
czą się, że zabili ojca za złe t rak to w a­
nie  m atk i.

Straszny pożar lasów w M o w s k i e m .
Pod  Jaw o rzn em  w powiecie chrzano­

w sk im , w y b u ch ł  o lbrzym i pożar lasów. 
W s k u te k  silnego w ichru  pożar szerzy 
się z b łyskaw iczną szybkością . A kcja 
ra tu n k o w a  jes t  n iezm iernie u trudn iona. 
N a prośbę w ładz ad m in is tracy jn y ch  
przysłano n a  m iejsce pożaru k ilka kom- 
panij piechoty  oraz saperów, którzy w y ­
cinają  las, celem zlokalizowania ognia.

Przerwanie lotu naokoło świata.
FAIRBANKS (Alaska). Lotnicy  a m e ­

ry k ań scy  Robins i John , którzy w y s ta r­
towali do przelotu naokoło ziemi, m u s ie ­
li lądow ać przym usow o w miejscowości 
Solom an na Alasce. W obec panu jących  
burz  i trudnośc i zaopatrzenia się po dro­
dze w benzynę, lot zostanie p raw dopo­
dobnie odłożony na  później.

Prusacy nie chcą  p łac ić  odszkodowań.
BERLIN. Hr. W es ta rp  wygłosił  w czo­

raj w  B rem ie przem ówienie, poświęcone 
spraw ie  reparacyj. G łów nym  celem n ie ­
m ieckie j  polityki, której m u s i  się wszy- 
etko podporządkować, oświadczył m ów ca, 
j e s t  zupełne  zniesienie reparacyj. W  
przeszłym  roku  m ogłoby zam ias t  re ­
wizji odszkodowań, nas tan ie  dalsze odro­
czenie ich  płatności. N iem cy jed n ak  
będą  m u sia ły  raz wreszcie w yraźn ie  o- 
św iadczyć, że nie chcą płacić reparacyj,  
bo spłacić ich nie mogą. Zdecydować 
się trzeba będzie na  ten  k r o k /  m im o 
niebezpieczeństw , jak ie  on może w so­
bie zawierać. (PAT).

T E A T R  „ O D E O f ł * *  — Dziś i dni następnych. 1
SENSACJA! FILM W NATURALNYCH BARWACH! SENSACJA!

Rewelacyjny przebój letniego sezonu pod tytułem:

O D S Z C Z E P I E N I E C
W zruszający dramat, osnuty na tle  przeżyć i przygód amerykańskich p rzem y ­

s łow ców  z Indjanami wśród dzikich skał Arizony.
W  roli głównej: U lubieniec P ubliczności—niezrównany R I C H A R D  O l  X.
NAD PROGRAM: W y ją tk i 'z  o p e r e t k i  K O K O S O W E  O R Z E C H Y

Nadzwyczaj ciekawe produkcje: baletowe, śp iew ne i m uzyczne w  3-ch aktach.
łiPROGRAM^JJZUPhłAyj_jrYGOD>ilj<_ PARAMOUNT U Przegląd najnowszych wydarzeń. 

Dla młodzieży dozw olone!—C eny miejsc z n iż o n e l -^ S z c z e g ó ły  w  afiszach i programacITT

Rząd w walce z bezrobociem.
D o n io s ł e  o ś w i a d c z e n ie  premjera. —  Zamiast redukcji wszys tkich  

pracowników —  zatrudnienia prze2 mniejszą  i lo ść  godzin.

W A RSZAW A . W  ostatn iej wielkiej 
m ow ie o p lanach  rządu w  w alce z k ry ­
zysem, prem jer P rys to r powiedział:

W  przedsiębiorstwach, które z a tru d ­
niały  dotychczas np. s tu  robotników, a 
obecnie m ają  pracę zaledwie dla połowy 
tej liczby, byłoby rzeczą lepszą, zam iast  
redukow ania  50 robotników i p racow a­
n ia  z pozostałymi na  pełny tydzień, p ra ­
cować dalej ze w szystk im i s tu  robo tn i­
kam i, za trudn ia jąc  każdego z n ich  po 
23 godziny tygodniowo. To nie je s t  ś ro ­
dek  za ła tw iający  spraw ę zasadniczo. J e s t  
on ciężki dla pracow ników  i niedogo­
dny dla przedsiębiorstwa, ale jes t  on 
pew nem  złagodzeniem  sk u tk ó w  bezro­
bocia i jest złem m niejszem  z dw ojga 
złego; najw iększem  bowiem złem w po­
dobnym  w ypadku  byłoby ca łkow ite  p o ­
zbaw ienie pracy 50 robotników.

Myśl prem jera  Pry stora spo tka ła  się 
z uznan iem  w sferach pracodawców, 
którzy podjęli akc ję  rozdzielenia sum y 
pracy, będącej dziś w dyspozycji p rzed­
siębiorstw  przem ysłow ych na jaknaj- 
w iększą liczbę robotników.

Przeszkodą w tej akcji  był jedyn ie  
przepis u s taw y , k tóry  w razie zw iększe­
nia  liczby p racow ników  w ym aga ł  w y k u ­
pienia św iadec tw a  przem ysłow ego w y ­
ższej kategorji,  chociażby ilość t. zw. 
robotniko godzin nie u legła zw iększe­
niu.

Obecnie przeszkoda została sunię ta .  
Min. J a n  P iłsudsk i w ystosow ał do izb 
skarbow ych  okólnik, k tó ry  upow ażnia  
do zezwolenia poszczególnym przedsię­
biorstw om  na prowadzenie zakładów na 
podstaw ie dotychczasow ych św iadec tw  
przem ysłow ych, w w y p ad k u  powiększe­
nia ilości robotników przy jednoczesnem  
zm niejszeniu  okresu pracy każdego z 
n ich w tygodniu .

Pow yższe zezwolenia udzielane będą 
przez izby skarbow e przedsiębiorstw om  
przem ysłow ym  n a  podstawie in d y w id u ­
alnych próśb, zaopinjow anych ” przez 
inspek to rów  pracy.

Zapowiedziana ostatn io  akc ja  za tru d ­
n ienia bezrobotnych pow inna obecnie, 
po ogłoszeniu okólnika, rozwinąć się 
znacznie szerzej, niż dotychczas.

Plan Hoovera wchodzi w życie.
Przed ratyfikacją przez kongres  U. S A.  —  Już od 1-go  lipca ob l iczen ia  

według  planu prezydenta S tanów Zjednoczonych.  —  Anglja  
przyjęta plan Hoovera .

NOW Y JORK. W aszyng tońsk i  kore­
sponden t  „Timesa* donosi, że prezydent 
Hoover m e objaw ia żadnego niepokoju 
co do ra tyf ikacji  m ora to rjum  przez K on­
gres. Ostatnio przeprowadzone obliczenia 
w ykazują ,  iż 70 senatorów  i 295 re p re ­
zen tan tów  zobowiązało się poprzeć pro­
j e k t  prezydenta. W  ten sposób zapew nio­
n a  byłaby poważna większość, która, 
w ed ług  przypuszczeń, wypow iedziałaby

NOWE WICHRZENIA GDAŃSKA.
Teraz występują  przeciwko patrolom po lskiej  marynarki

wojennej .

się również zgodnie co do innych  k w e ­
sty].

WASZYNGTON. Rząd w aszyng tońsk i 
od 1 lipca liczy datę ,  w której plan 
Hoovera wszedł w życie. Od da ty  tej 
wszelkie p łatności z ty tu łu  d ługów  wo­
jen n y ch  podlegają m oratorjum .

LONDYN. Rząd angielski oficjalnie 
podał do wiadomości, że plan Hoovera 
został przez A nglję  przyjęty.

GDAŃSK. W  tych  dniach doszło do 
now ego naprężenia  s to su n k ó w  G dańska 
z Polską, z powodu niezrozumiałego po ­
stępow an ia  władz gdańsk ich  w spraw ie 
patroli  polskiej m arynark i wojennej na 
u licach  Gdańska.

W ślad  za n o ta tk am i w niem ieckiej 
prasie  nacjonalis tycznej, do tyczącem u o- 
w ycb patroli, k tó re  Po lska rzekomo w y­
syła, aby zm ilitaryzować Gdańsk, sena t 
W olnego  Miasta w ystosow ał do rządu 
polskiego notę, zakładając w  niej protest 
przeciw  w y sy łan iu  patroli m ary n a rk i  
polskiej.

P rasa  g d ań sk a  zarzuca rządowi pol­
sk iem u chęć sprow okow ania nowego k on­
f lik tu  z G dańskiem.

Senat W olnego Miasta nie zdaje so ­
bie chyba sp raw y z tego, że na terenie 
m iędzynarodow ym  istn ie je  zwyczaj w y ­
sy łan ia  tak ich  patroli przez okrę ty  w o­
jenne, zna jdujące się  w obcym  porcie. 
Patrole m arynark i  polskiej nie tylko n i­
kom u nie przeszkadzały, ale n aw e t  w y ­
rządziły dużą ' przysługę w ładzom  g d a ń ­
skim , u trzym ując  porządek wśród urlo­
pow anych  m arynarzy.

(PAT).

Niemcom trudno o pożyczkę.
Nieudata wyprawa prezydenta Banku R z e sz y  do Francji.—  Dyktator f inan­
s ó w  francuskich s tawia  trudne warunki N iem com . —  Minorowy ton prasy

niemieckiej .

L O K A L E
nadające się na fabryki, składy i t. p. 
w  śródmieściu natychmiast do wynajęcia  

Wiadomość w  administracji 
„Słowa C zęstochow skiego11.

BERLIN. P rasa  dzisiejsza donosi, że 
po wyczerpującej rozmowie z g u b e rn a ­
to rem  B anku  Francusk iego , Moretom, 
dyspozycje podróży dr. L u th e ra  zostały 
zmienione.

Nieoczekiwanie p rezyden t B anku  Rze- 
tzy pow raca dziś do Berlina, by w  n ie ­
dzielę w yjechać do Bazylei na  posiedze­
nie rady  B an k u  W ypła t  M iądzynarodo- 
w ych.

U kłady  k redytow e w Paryżu  p rzer­
w ane zostały  d la tego , poniew aż dr. L u ­
th er  nie miał pełnom ocnictw  do podjęcia 
dyskusj i  na  tem a t  zażądanych ze strony 
francuskiej gw arancy j politycznych.

P rasa  paryska  oświadcza dziś zgod­
nie, że sp raw a pożyczki d ługo term ino­
wej dla Niemiec, w w ysokości 12 mi- 
ljardów  franków , jak  to p lanuje dr. Lu- 
tber,  rozważana być może tylko pod w a­
ru n k iem  złożenia przez N iem cy pozy ty­
w nych gw arancy j,  iż zm ien ią"  sw ą  do ­

tychczasow ą politykę zagraniczną i for­
m alnie  w yrzekną się n ie ty lko  unji celnej 
i budow y pancerników, lecz wogóle d ą ­
żeń rewizjonistycznych, w ym ierzonych  w 
t ra k ta t  w ersalski.

Jako  znam ienny re jes tru ją  tu  fakt, że 
p rasa  angie lska również, j a k  n a  dany  
sygnał,  sekundu je  dobitnie francusk im  
żądaniom  gw arancyj politycznych, d o ra ­
dzając N iem com  wejście na  drogę kon- 
cesyj.

W w ynurzeniach  angielsk ich  odzwier- 
ciadla  -się bardzo w yraźnie dążenie do 
p rzyw rócenia za wszelką cenę harm onji 
n iem iecko ■ francuskie j ,  od której zależy 
rozstrzygające  dla całej sp raw y w spó ł­
działanie francusk ie  przy pomocy k re d y ­
towej Niemiec.

Jeżeli N iem cy zażądają pomocy, p i­
sze tak  zazwyczaj przyjaźnie usposobio-- 
ny  dla Niemiec dziennik  „News C hron i­
cie", to m u szą  one w yzyskać wszelkie

okazje, by n aw e t  za cenę ofiar dojść u» 
pełnego porozumienia z F ranc ją .

F iasko  zabiegów dr. L u thera  w ich 
obecnej formie wywołało oczywiście k o n ­
sternację  w Berlinie. W yobrażano sobie, 
iż sam o utworzenie gw arancji  półmiljar- 
dowej dla B anku dyskon ta  złotego w y ­
starczy, by odzyskać pełne zaufanie  k a ­
p ita łu  zagranicznego.

Co się tyczy gw arancji  politycznej — 
rząd był do tychczas przekonany, iż o ś ­
wiadczenie Briin inga w spraw ie  n ie w y ­
k orzys tyw ania  su m  z m ora to rjum  Hoo­
v era  na  cele zbrojeń, p rzeds taw ia  m a k s i ­
m u m  „dobrej woli* Ńiemiec.

W arunk i k redy tow e Francji w yw arły  
oczywiście deprym ujące  w rażenie na  
giełdzie, k tóra  przy n ieusta jącym  odpły­
wie dewiz zareagowała dodatkowo zw yż­
k ą  franka  francuskiego.

Rmnestja w Rosj i .
4 6 8  inżynierów i techn ików  z w o l ­
niono z wysp S o ło w ie ck ic h .—  Stalin  
dokonywa przewrotu w dotychcza­

s o w e j  pol ityce S o w ie t ó w .
MOSKWA. Ogłoszono tu, na  s k u te k  

zarządzenia C entralnego K om ite tu  W y ­
konaw czego, am nestię  dla tych  w s z y s t ­
k ich  inżynierów techników , lekarzy oraz 
całej pracującej inteligencji,  k tó ra  zosta 
ła  osadzona uprzednio w więzieniach pod 
za rzu tem  sabo tow ania  zarządzeń władz 
sow ieckich.

W ielu  aresztow anym , którzy zasłuży­
li się specja lnie jako  konstruk to rzy  sam o  
lotowi, wyznaczył Centralny K om itet 
W ykonaw czy  nagrody pieniężne. Areszto 
w ani pracow ali w spec ja lnych  w ięz ie­
n iach  G. P. U., gdzie w ykonyw ali p e w n t  
prace, narzucone im  przez władze w ię ­
zienne. Centr. Kom itet W ykonaw czy  w y ­
stosow ał również te legram  na w yspy 
Sołowieckie oraz na prowincję, celem 
bezzwłocznego zw olnienia p rz y trzy m a­
n ych  tam  „ in te l igen tów ”.

Obecnie zwolniono z w ysp Sołowiee- 
k ich  468 inżynierów i techników . G.P.U. 
o trzym ało również rozporządzenie od 
Centr. Kom., aby w w ypadkach ,  gdyby 
kom uniści  sprzeciwiali się tem u  rozpo­
rządzeniu  Stalina, na tychm ias t  ich areas 
tow ać  i osadzić w więzieniu.

Burze i powodzie.
3 tys iące  o s ó b  u ton ę ło  w  Chinach.

Ofiary porażenia  s ł o n e c z n e g o  w e  
Włoszech.

KANTON. Donoszą, że w pow odz i,  
k tó ra  objęła prow incję  K w an tu n g  na 
sk u tek  w ylan ia  rzek  Północnej i Wcho- 
dniej, u tonęło  przeszło 3000 osób. O bec­
nie poziom wody w rzekach  tych  opada.

RZYM. Pom im o fali gorąca, k tó ra  
objęła całe W łochy, tu  i owdzie przecho 
dzą nad  n iek tórem i częściami kra ju  
g w a łto w n e  burze. Ostatnio Medjolan i 
okolice naw iedziła  burza, k tó ra  spowodo 
w ała  szereg szkód m ater ja lnych  dość 
znacznych.

Z różnych części pó łw yspu nadcho­
dzą wiadomości o ofiarach porażeń ało- 
necznych. (PAT).

Ważne nominasje w Watykanie.
CITTA DEL V A TICA N 0. Ojciec Ś w ię­

ty m ianow ał dwóch swoich najbliższych 
w spółpracow ników , sekre tarza  do spo­
rządzania breve papieskich , sk ie ro w a­
n ych  do m onarchów  i szefów p ań s tw  w 
osobie m gr. Bacci‘ego oraz sekre tarza  
do w ypracow yw ania  po łacin ie  encyklik  
i ak tów  pap iesk ich  w osobie mgc. P eru -  
g in i‘ego. Obydwaj m grow ie  byli m inu- 
tan tam i S ekre ta r ja tu  S tanu. (PAT).

Rzeź katolików w Chinach.
TOKIO. Z T onkinu  donoszą o szaleją­

cym  ta m  terrorze bolszewickim.
Ostatnio zam ordow any został przez 

k om unis tów  jeden  z księży, k iedy wy­
chodził z kościoła po m szy św., a pod- 
czasz w alki, jaka się w nas tęps tw ie  w y ­
wiązała, znalazło śm ierć  jeszcze pięciu  
katolików.

Bezbożnicy w B i c m c z e c h .
BERLIN. W stolicy Rzeszy i innych  

w iększych  m ias tach  od pewnego czasu 
sza jka  bezbożników kom unistycznych  
u rządza wieczory bezbożne, na k tó rych  
w yszydzana je s t  w najpotworniejszy  spo­
sób religja. Wieczory te bezbożnicy n a­
zyw ają .u św ia d am ia jące m i” j „kszta łcą- 
c e m i”. Władze, k tó re  dokładnie w iedzą 
o n ikczem nej robocie bezbożników, do­
tąd  nie przedsięwzięły żadnych kroków .

2 0 0  cudownych uzdrowień.
W  roku bieżącym, od maja, biuro 

podań  lekarsk ich  w Lourdes przeprowa­
dziło badania co do 200 uzdrow ień u  
źródła przy grocie.



Pow rót m ariaw itów  do katolicyzm u.
WINO. W niewielkiej m arjaw ickiej 

parafji wileńskiej nastąp ił  kom pletny  
rozłam. Niem al wszyscy parafjanie o- 
świadczyli się za pow rotem  na łono Ko­
ścioła katolickiego, W  trzech parafjach 
w ojew ództw a wileńskiego, również para 
fjanie porzucili m arjaw itów  i przeszli na 
łono Kościoła katolickiego. W  związku 
z tem  niepowodzeniem, onegdaj z Wi- 
leńszczyzny w yjechało 6 m arjaw itów  d u ­
chownych. * (PAT).

Straszn a  ciem nota  na Litwie.
Zadusili  n iem ow lę ,  dopatrując s i ę  

w niem z ł e g o  ducha.
KOWNO. 2ona jednego z w ieśniaków  

gm. Aluskiej (Litwa) urodziła zdrowego 
i silnego syna, tak, że już po dwóch 
tygodniach  chłopiec swobodnie poruszał 
g łów ką, a n aw et usiłow ał się podnieść. 
W śród m ieszkańców  wioski rozpowsze­
chniła  się w ówczas pogłoska, że dzie 
cko opętał djabeł, a "nawet znachorzy 
miejscowi potwierdzili, że to A ntychryst.

Ostatecznie, gdy  żadne leki ani gu 
sła n ie  pomogły i dziecko rozwijało się 
nadal pom yślnie , postanowiono je  zabić. 
T ak  też uczyniono, zaciskając na szyi 
dziecka różaniec.

Przez dłuższy przeciąg czasu całą tą  
spraw ę trzymali w najgłębszej ta jem nicy, 
lecz wreszcie dowiedziała się o tem  
policja, aresztując szereg osób.

Z różnych s tro n
w kilku wierszach.

— Wielce zasłużony prezes Polskiej 
Macierzy Szkolnej w  Czechosłowacji dr. 
Olszak ustąp ił  z tego  s tanow iska, na 
miejsce jego ustanow ił Zarząd Główny 
p. Feliksa, dyr. polskiego g im naz jum  w 
Orłowej.

— Znany pub licys ta  szwedzki baron 
e in t  S tad  Holstein, Zwiedzając nasz kraj, 
bawi obecnie w W arszawie.

— W ubieg łym  tygodniu , przybyły 
do R adom ia dzieci polskie z Niemiec. 
Dla dzieci tych zostanie o tw ar ta  12 bm. 
kolonja le tn ia  w Pacynie. Kolonją za j­
m uje  się specja lny kom ite t,  pod p rze ­
w odnic tw em , insp: szkol. Chlewskiego.

— Urzędowo zaprzeczają, jakoby  m ia­
ły zaginąć weksle , na  k ilkanaście  tys. 
złotych, w k rakow skim  sądzie okręgo­
w ym , o czem pisała  prasa całej Polski.

— W Łodzi w pad ła  policja na ślad 
nowej kom órki kom unistycznej.  Pod 
czas rewizji znaleziono w ielką  ilość p la­
katów, wzyw ających  ogół robotn ików  do 
m anifestacji,  zwołanej na  dzień 17 b. m. 
Ze wzgiędu na toczące się śledztwo, 
bliższe szczegóły trzym ane są w  ta je m ­
nicy.

— W m iasteczku  Łunne, pow. gro­
dzieńskiego, w ybuch ł  pożar, k tóry  s t r a ­
wił 97 budynków . W  Gródku spłonęły 
dwie fabryki włókiennicze. S tra ty  w y ­
noszą 250 tys. zł. W  Rygałów ce s tra ty  
wyrządzone przez pożar, przekraczają 60 
tys. złotych.

— Podczas uczty  weselnej u  leśn i­
czego D rania w D ębińsku  S tarym , pow. 
rybn ick i po spożyciu potraw  m ięsnych 
zachorowało nagle około 50 uczestn ików  
wesela. Mięso było nieświeże.

— Podczas robót z iem nych w Opolu 
natrafiono na s ta rą  s łow iańską osadę, 
pochodzącą z X I wieku. Natrafiono w 
trzech rzędach na fu n d am en ty  k i lk u d z ie ­
sięciu dom ostw  drew nianych , ponadto 
w ydobyto  szereg rozm aitych przedm io­
tów.

— M inister am erykańsk i  Stimson 
przybył do R zym u, w celu  podjęcia 
rozmów z G rand im  i Mussolinim. Roz­
mowy te  przygotował am basador am ery ­
kański Garret.

— W A m eryce, w Linden, udekoro­
wano w tych  dniach m edalam i, nadesła- 
nem i przez m iasto  Vordun, 29-ciu b. 
żołnierzy am erykańsk ich ,  wśród nich 
7-miu Polaków.

— Osławiony przywódca H eim w ehry  
austr iack ie j  n iem ieck i major Pabst,  li- 
kw iduje swoje m ieszkanie  w Instrb rucku , 
m ając zam iar osiąść na s tałe  w N iem ­
czech. Z g ło s ł  on równie-, swe w y s tąp ie ­
nie z H eim w ehry .

— Około Perug ji  (W łochy) spadły 
miljony szarańczy, pokrywając ziemię 
w arstw ą g ru b ą  na jeden  m etr. Ruch 
autom obilow y w sku tek  tego z o s t a ł  
w strzym any. Pola zostały całkowicie 
zniszczone.

— Przeszedł przez D n ies tr  do Besa- 
rabii w spółpracow nik  m oskiew skich  „I 
zw iestj i”niejaki Isanow, który m otywuje 
swój krok w zględam i polityczuemi.

— W Marsylji porucznik m arynark i 
Jehenne, c d b y w a ą c y  p ró b ę ' z now ym  
skafandrem  m orsk im , zmarł nagle  w sk u ­
tek  uduszenia  sj> .

BEZWZGLĘDNY MUSSOLINI.
Dyktator włoski  zawzią ł  s i ę  n a  W a ty k a n .  —  W y p o w ie d z e n ie  k o n k o r d a tu

s p r a w ą  n a jb l i ż s z e j  p r z y s z ło ś c i .

R Z Y M .  Pom im o pogłosek, jakoby 
Mussolini zamierzał zlikwidować zatarg 
między faszystam i a W atykanem , n a ­
s tąpił  nowy a tak  ze strony faszystów. 
Najwidoczniej po rozbiciu się zakuliso­
w ych rokowań, Mussolini postanowił dać 
odczuć W atykanow i sw ą siłę i zmusić 
do upokorzenia się.

Nowem  dem onstracy jnem  zarządze­
n iem  an typap iesk iem  jes t  wezwanie do 
bezwzględnego bojkotowania stowarzy 
nia „Akcji katolickiej". Członkowie par- 
tji faszystow skiej oraz związków m ło ­
dzieży faszystowskiej otrzymali zakaz 
w stępow ania  do „Akcji katolickiej" lub 
też u trzy m y w an ia  z członkami „Akcji" 
jak ichkolw iekbądź stosunków  tow arzy­
skich.

RZYM. Zatarg m iędzy W a ty k an em  a 
rządem  w łoskim  wszedł, zdaje się, w 
s tad ju m  rozstrzygające, Dziś po ogłosze­
n iu  rozporządzenia Mussoiiniego, z a k a ­
zującego należenia faszystom  do „Akcji 
katolickiej", rozeszły się w Rzymie s e n ­
sacyjne pogłoski, iż z godziny na godzi­
nę należy oczekiwać w ym ów ienia  kon­
korda tu  i odwołania przedstawicieli P a ­
pieża i rządu włoskiego.

W  kołach politycznych m ówi się n a ­
w et o możliwości w ypow iedzenia przez 
W a ty k an  um ów la terańskich , co ozna­
czałoby, iż Ojciec św ięty  powróci do roli 
więźnia W a ty k an u  i że państwo w a ty ­
kańsk ie  przestanie istnieć.

(ATB).

KALENDARZYK
N ie d z ie la  12 lipca: J a n a  G w a lb e r ta .  
P o n ie d z i a ł e k  13 l ipca: M a łg o rz a ty  P.M. 
W s c h ó d  s łońca : g. 3.30. Z a ch ó d  19.53. 
D łu g o ść  dnia  16 godz. 23 m.

Nocne dyiursr aptefc-
W  n o c y  z  so b o ty  n a  n ie d z i e l ę  i w  n i e ­

d z ie lę  p r z e z  ca ły  d z ień : N o w y  R y n e k ,  K o ś ­
ciuszki.

W  n o c y  z n ie d z ie l i  n a  p o n ie d z i a łe k :  1 
A le ja ,  3-go Maja.

N a b o ż e ń s t w a  
w świątyniach c z ę s t o c h o w s k i c h

Klasztor Jasnogórski.
K aplica  C u d o w n e j  M. B. Cz.: o g o d z in ie

6.30 r a n o  o d s ło n ię c ie  C u d o w n e g o  O b ra z u  i 
u r o c z y s ta  M sza  św. P o  M szy  św . k a z a n ie  
w y g ło s i  O. N o r b e r t  M o ty lew sk i .  k u s to s z  B a ­
zy lik i  J a s n o g ó r s k i e j .  N a s tę p n ie  M sze ś w ię t e  
w  k a p l ic y  do godz .  12-tej.

W ie lk i  K ośc ió ł J a s n o g ó rsk i :  N ie d z ie la
24 b. m., o g o d z in i e  10.30— S u m a  z k a z a n ie m  
O. P iu s a  P r z e ź d z i e c k ie g o .  C o d z ie n n ie  o g.
16.30 n ie s z p o r y .
K ościół katedralny św . Rodziny.

O go dz .  7 -m e j  M sza św. z n a u k ą ,  o godz .  
9 -te j M sza  św . z n a u k ą  d la  sz k ó ł  p o w s z e ­
ch n y c h ,  o godz .  10-tej M sza św . i o godz .
11.30 — S u m a  z k a z a n ie m .
Kościół św . Zygmunta.

O godz. 6 -te j M sza św. z n au k ą ,  o g od z .  
8 -m e j  M sza  św. c icha, o godz. 9-te j M sza  św . 
S u m a  o g od z .  11-tej z k a z a n ie m .
K ościółek Najśw Marji Panny.

O g odz .  10-tej M sza św. z n a u k ą  dla 
s zk ó ł  i o godz .  12-tej — S u m a  z k a z a n ie m  
Ks. P ra ł a ta  M. C ie s ie l s k ie g o .
Kościół św. Jakóba.

O godz. 9 - te j  i 10-tej M sza  św. z n a u k ą ,  
12-tej S u m a  z k a z a n ie m  Ks. R ed .  

W . M o n drego .
Kościół parafjalny św. Barbary.

O g od z .  7 -m ej r a n o  c ich a  Msza św., o 
g od z .  9 - te j  M sza  św . z k a z a n ie m  ks. K o ło ­
d z ie j sk ie g o .  O g odz .  11-tej S u m a  z k a z a n ie m  
Ks. P r a ł a t a  M. N assa lsk ieg o .
Parafja św. Rocha.

K ap lica  P a n a  J e z u s a  K o n a ją c e g o  ( R y n e k  
W ie lu ń sk i ) :  O g od z .  7.30 M sza św. z n a u k ą  

K ośc ió ł  św . R o c h a  n a  c m e n ta r z u :  o g od z .  
11 S u m a  z k a z a n ie m  ks. P a w ła  G łow ali.  
Kościół parafjalny Opieki św. J ó z e fa  na Rakowie  

O godz. 7, 9 i 10-ej r a n o  m s z e  św .,  o 
g odz .  11-ej s u m a  z k a z a n i e m  o godz. 16-ej 
n ie s z p o ry .

W ażne dla maturzystów i m a­
turzystek. Z dniem  1 czerwca 1981 r. 
u ruchom iony został w W arszawie, przy 
Insty tuc ie  Szerzenia W iedzy P rzem y sło ­
wej, A kadem icki W ydział Inform acyjny 
dla ab iturjentów  szkół średnich  i zaw o­
dowych, W  zakres działalności A k ad e­
mickiego W ydz. Informacyjnego w cho­
dzi pomoc, porady oraz ndzieianie wszel­
k ich wiadomości ak tua lnych  dla m ło ­
dzieży uczącej się.

Zgłaszać należy się osobiście lub  li 
stownie pod adresem: A kadem ick i W y ­
dział Informacyjny, W arszawa M arsza ł­
kow ska Nr. 68 m. U .  Tel. 8-13-04. Go­
dziny urzędowania: 10— 14 i 16—20 co­
dziennie z w yją tk iem  niedziel i świąt.

Przed zmianą autobusów . J a k
się dow iadujem y — antobusy, z k tórych 
jed en  próbny był przed k ilku dniam i w 
Częstochowie, aie zostaną zaprowadzone 
w  naszem  m ieście , gdyż po zbadaniu  
przez kom isję rzeczoznawców, z ram ienia  
w ładz m iejsk ich  i wojewódzkich, okazało 
się, że nie odpow iadają  one potrzebom 
naszej kom unikacji.

A utobusy  te, jakko lw iek  w ykonane 
przez f irm ę  „Ursus" bardzo solidnie, nie 
posiadają dostatecznego obiążenia, co 
było poważnie branę w rachubę, ze 
względu na  ruch  pasażerski w obrębie 
naszego m iasta .  Inne au tobusy  dostarczy 
Częstochowie również f irm a „Ursus", z 
k tó rą  miasto  prowadzi n ad a l  uk łady . 
Nowe au tobusy  odpow iadać będą wszy­
stk im  wym ogom , s taw ian y m  przez ko

m isię  rzeczoznawców i sprowadzone zo­
s tan ą  do Częstochowy w terminie, jak i 
p rzew idyw ano dla au tobusów  nieprzyję­
tych.

Um undurowanie nowomiano* 
wartych podporuczników  rezer­
wy pow ołanych na ć w i c z e n i a .
Minister spraw  wojskow ych w porozu­
m ien iu  z m in is trem  skarbu  zmienił treść 
us tępu  drugiego par. 1 rozporządzenia 
w ykonaw czego do a r t  91 u s taw y  u p o ­
sażeniowej z dnia 9.10 1923 r. w sp ra ­
wie jednorazowej kw oty  na  w yekw ipo­
wanie dla m ianow anych  podporucznika­
m i jak  następuje :

Nowo m ianow an i podporucznicy re­
zerwy, powołani na p ierw sze ćwiczenia 
wojskowe, zam iast  jednorazow ej kw oty 
o trzym ują  um u n d u ro w an ie  i oporządzę 
nie w natu rze .  Nie dotyczy to tych no- 
w om ianow anych  podporuczników rezer­
wy, którzy nie zostali powołani na ćw i­
czenia rezerwy, lecz do s łużby  czynnej. 
Przy zgłoszeniu się do służby otrzym ują 
oni jednorazową kw otę  na w yekw ipow a­
nie w gotówce.

Rozporządzenie powyższe weszło w 
życie z dniem 15 m aja  1931 r.

Nowo m ianow ani podporucznicy r e ­
zerwy, powołani na p ierw sze ćwiczenia 
rezerwy, o trzym ują  w formacji, w k tó ­
rej odbyw ają ćwiczenia, przedm ioty  u- 
m undurow an ia  ty p u  żołnierskiego, a 
mianowicie: 1 furażerkę z orzełkiem, 1 
płaszcz suk ienny  piechoty lub kawalerji,
1 k u r tk ę  sukienną, 1 bluzę drelichową,
1 parę spodni p iechoty lub kaw alerji  
bez karw aszy, 1 parę spodni dre licho­
wych, 1 parę trzew ików  ju ch to w y ch  lub 
butów kaw aleryjskich , 1 parę owijaczów 
suk iennych  (wrazie o trzym ania  trzew i­
ków), 1 parę spinaczy (w razie o trzy m a­
nia trzewików) i 1 pas g łówny. F u ra ­
żerka, płaszcz, k u r tk a  i bluza będą za­
opatrzone gw iazdkam i oficerskiemi.

Oowyższe przedm ioty stanow ią  wła 
sność oficera, lecz będą przechow yw ane 
w formacji m acierzyste j i w ydaw ane o 
ficerowi jedynie  na ćwiczenia rezerwy. 
Konserwacja tego um u n d u ro w an ia  jest 
obow iązkiem  jednostk i adm inistracyjnej.  
F orm acja  je s t  obowiązana w ydać po­
wyższe przedmioty um undurow an ia  zu­
pełne nowe, zasadniczo z w łasnych  za­
pasów u ży tk u  bieżącego, wrazie braku  
z zapasów w ojennych za zezwoleniem 
dowódcy O. K.

Pozatem  p. m in is te r  sp raw  w ojsko­
wych zezwolił jed n o s tk o m  ad m in is tra ­
cyjnym  na sprzedaż w szys tk im  oficerom 
rezerwy, pow ołanym  na d rugie  i dalsze 
ćwiczenia, z zapasów bieżących po ee 
nach  katalogowych: 1 furażerki, 1 bluzy 
drelichowej, 1 p. spodni drelichowych, 
1 płaszcza sukiennego, 1 pary owijaczów 
suk iennych  i 1 p. trzew ików  juch tow ych . 
Sprzedaż ta  może odbyw ać się w m iarę  
posiadanych przez jednostkę  a d m in is t ra ­
cyjną zapasów.

Zuchwalstwo. Przy robotach miej­
skich  pracuje pew ien zastęp  bezrobot- 
tycb , wśród k tórych  przeważają  ludzie, 
od dłuższego czasu pozostający bez żad­
nych  środków do życia. Ale i wśród 
tych  są tacy, którzy niewiele przejm ują  
się obowiązkiem pracy, np. dowiadujem y 
się, że jeden  z tak ich  m ało  obowiązko­
wych, za trudniony przy robotach m ie j­
skich  około koszar piechoty, s tale spó­
źniał się i mimo upom nień , nie poczu­
w ał się do obowiązku.

W ub. czw artek  kierow nik  robót, 
cheąc dać przykład konieczności prze­
s trzegania czasu pracy, potrącił n iedba­
łem u  młodzikowi za jednę nieprzepraco- 
waną godzinę, gdy w rzeczywistości 
m ógł był w ed ług  praw a potrącić za

T A R T A K  p. f. W t  B A O O R Y
w  C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  ul. Z a c is z a ń sk ie j  

te l .  n r .  454, sk rz .  p o c z t .  nr. 17, 
w  ty c h  d n ia c h  z o s t a ł  z a o p a t r z o n y

W WIELKI WYBÓR DRZEWA
z k tó r e g o  w y k o n u je  się p ró c z  d r z e w a  k a n ­
to w e g o  i d e s e k ,  t a k ż e  r o b o t y  b u d o w la n o -  
s to la r s k ie  jak :  fu t ry n y ,  d rz w i  o k n a  i t. p. 
M a te r ja ł  i r o b o t y  l ic z y  s ię  po  c e n a c h  k o n k u ­

r e n c y j n y c h  i Ua d o g o d n y c h  w a ru n k a c h .

w szystkie  godziny, które opuścił niepun- 
k tua lny  robotnik . Rozgniewało to m ło­
dzika, że począł odgrażać się k ierow ni­
kowi: „jeszcze m y się zobaczym y". P o ­
stępow anie  to p ię tnujem y, jako  zuch­
walstwo, ku przestrodze innych , aby 
wiedzieli, jak  należy szanować i t rak to ­
w ać  pracę, za k tó rą  o trzym uje się z a ­
płatę.

Zbiórka fantów  n a  ce le  kultu­
ralno-ośw iatow e Stow. Rezerwi­
stów  i b. W ojskowych. W najb liż­
szych dniach  rozpocznie się zbiórka f a n ­
tów w ceiu urządzenia zabaw y wraz z 
loterją fantow ą. Dochód przeznaczony 
zostanie na  cele ku ltu ra lno  - oświatowe 
tegoż Stowarzyszenia,

W spółpracę zaofiarowali pp.: W ito ld  
Nowicki, Jan  Castellatti,  Karol Lam par- 
ski, Marian H aup tm an , F ranciszek  P rzy­
był, Michał Sady, J a n  Radecki, S tefan  
Różycki, W ładysław  Trojanowski, L udw ik  
W olski, Mieczysław Jan ick i,  P io tr  H ra ­
bia. Osoby, k tóre  zostały upoważnione 
do zbiórki, posiadają odpowiednie leg i ­
tym ację.

J s n  Krygier, 
Przew odniczący Sekcji F in a n ­
sowej Stow. Rezerw istów  i b.

W ojskowych.
Dochód z koncertu ną rzecz 

Zw. Podoficerów  Rezerwy. Z kon­
certu, odbytego w niedzielę, 5 iipea br., 
w parku  Staszyca, na rzecz P. W  i W. 
F. Koła Ogólnego Związku Podoficerów 
Rezerwy R. P. w Częstochowie, dochód 
w ynosił 139 zł. 75 gr.

Z Klubu „Victoria". W  sobotę,
I I -g o  lipca b. r. o godz. 17.80 w parku  
3-go Maja na placu Sekcji Gier Sporto­
wych K lubu (obok kortów  tennisow ych) 
odbędą się zawody między drużynam i 
K. O. S. „V ic toria” — K. S. „ W a r ta ” 
w  s ia tków kę dla pań , w koszyków kę 
dla panów. Wejście za opł t ą 30 groszy.

Zabawa lll-go  Stow. Młodz. 
Polsk. Mesk. w parku 3-go Maja.
Rojno i gw arno  będzie w niedzielę 12-go 
b. m. w parku  8-go Maja, bowiem w 
dniu tym  znane na m iejscow ym  grunc ie
III-cie Stow. Młodz. Polsk. Męsk. urządza 
w spania łą  zabawę, połączoną z loterją 
fan tow ą oryginalną  w swoim  rodzaju, 
gdyż każdy los w ygryw a; pozatem  wiele 
a trakcyj.  Ponad  w szystk iem  zaś góro­
wać będą tony świetnej ork iestry  27 p.p., 
k tóra przygryw ać będzie podczas całej 
zabawy. Bilety w ejścia  w cenie 50 gr. 
i dla młodzieży 30 gr.; bilety n a  loterję 
fan tow ą po 50 gr. Począ tek  zabaw y o 
godz. 15-tej. N iew ątpliw ie zabaw a sy m ­
patycznego S tow arzyszenia ściągnie do 
narku 3-go Maja liczną publiczność.

Lichwa. Za ostrze do golenia „Glo­
ria", które kosztuje w P oznan iu  i W ar­
szawie 45 groszy (podobno już  n aw et 
staniało), w Częstochowie pobierają 50 
groszy. Za dobre skarpetk i,  które kosz­
tu ą w Poznan iu  2.50 zł., w Częstocho­
wie biorą 8.50 zł. L ichw a ka każdym  
kroku  i brak w yrobien ia  kupieckiego 
wśród wielu najpospolitszych handlarzy, 
k tó rym  obcą je s t  solidność i ho łdują  
wstecznej „zasadzie": „m ały  obrót— w iel­
ki zysk".

N aw et przym usow e u jaw nianie , przez 
pew ien czas cen n a  w szystk ie  ar tyku ły ,  
nie nauczyło  niczego handlarzy tu te j ­
szych, którzy po d aw n em u  stosu ją  l ich ­
wę i kupow ać od nich trzeba „k rakow ­
skim  ta rg iem " , gdyż zw ykle cenią n ie ­
m al o 100 proc. więcej. Kiedyż wreszcie 
handlarze  tu te js i  przedzierzgną się w 
racjonalnych  kupców  i postaw ią  hande l 
na w łaśc iw ym  poziomie?

0  podobnych p rak tykach ,  s to sow a­
nych przez n iektórych ap tekarzy  lub dro- 
gerzystów, n a  przedm ieśc iach  Częstocho­
wy, donoszą n am  liczni czytelnicy. Gdy 
k toś kupu je  np. m ydło  toaletowe, wodę 
do us t  lub t. p., p łacić nieraz m usi  o 
k ilkanaśc ie  lub  k ilkadziesią t  groszy dro­
żej, niż u  racjonalnego kupca . W styd , 
aby w dzisiejszych czasach stosow ano te 
l ichw iarsk ie  m e t o d y !

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja Słowa Częstochowskiego11, Czę­
stochowa, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.
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S. p . A nna M arja Mazur. K om i­
sarza Rządu, p. Józefa Mazura, dotknął  
oolesny  cios, wczoraj bowiem  nadeszła  
w iad om ość , że m atka jego , ś. p. Anna  
Marja, l icząca lat 63, zmarła po operacji 
raka żo łądkow ego w jednej z klin ik  w  
Austrji, dokąd n iedaw no udała sie z 
Kielc na kurację. S .  p. Anna Marja Ma­
zur brała w y b itn y  udział w pracy spo-  
łeczno-narodowej przez ca łe  sw oje  życ ie ,  
ciesząc s ię  praw dziw ym  szacu n k iem .  
Zgon Jej w y w o ła ł  w  Kielcach, gdz ie  sta  
le zam ieszk iw ała , szczery żal, a syn a ,  p. 
komisarza Rządu okrył bolesną żałobą, 
tern w iększą , że, urzędując od n iedaw na  
w C zęstochow ie , przeciążony jest spra­
w am i, n iec ierp iącem i zw łoki, n ie  m oże  
n aw et udać się  na pogrzeb Matki, j e d y ­
nej osoby, jaka pozostała z rodziny ze 
strony ojca.

P anu kom isarzow i Rządu w yrażam y  
szczere w sp ó łczu c ie  im ien iem  naszego  
w y d a w n ic tw a  i w ielk iej l iczby  czy te ln i­
ków „S łow a C zęs to ch o w sk ieg o ”.

Świadectwa w szko­
łach zawodowych.
W u b ieg ły m  roku szk o ln ym  św ia d e ­

c tw a  ukończenia  m ;ejskich  publicznych  
s/.kół dokszta łcających  zaw odow ych  otrzy­
m ali następujący uczniow ie:

Borkowski Marjan, Batorski Jan, Bus  
Franciszek, Bedła  Jan, Bruś S tan isław ,  
Bodziachow ski Zdzisław, Bogus Jan, Bo­
row iecki Józef, Bauer Henryk, Cekus  
Stan is ław , C hłądzyński Leonard, Dziem -  
ba Franciszek, D uś W acław , Graj Kazi­
mierz, G ijęck i Józef, Grabowski Marjan, 
Górak Edward, Górniak Michał, Gosek  
Jan, Hubko Lucian, H en eczk ow sk i S ta ­
n is ław , Jegier  Czesław, Jag ie lsk i  Kle­
m ens, J ask ó lsk i  Tadeusz, Jag ie ła  S ta n i­
s ła w ,  Janik  Kazimierz, Jagoda W acław ,  
K olew ińsk iH enryk, Krygier Józef,Kleć Ma 
rjan, Kowalski Roman, K awecki W ład y­
s ław , Kania W ładysław , K raw czyk H en­
ryk, Kozieł W alenty, Kaczorowski Jerzy, 
K w aoisz  Zygm unt, K rawczyk Z gm unt,  
Kotwin Franciszek , Knaś Józef, Klama  
E ugenjusz ,  Kowalczyk T adeusz, K w ie ­
c ińsk i W ład ys ław , Kaczmarek Antoni,  
K tpuścik  Józef, Kosik Zygm unt, L eszczyk  
Józef, Lipa Marian, Miśta Jan, Markow­
sk i W acław , Major Piotr, Miszczak A l­
fred, Masłoń Henryk, N ow ak  Czesław,  
N ow ow iejsk i  Marjan, N iezgoda  Józef, 
O ikiew icz M ieczysław , Obstój E dm und,  
Oberski Tadeusz, P łaczk iew icz  S tan isław ,  
Palutk iew icz  M ieczysław , Purta Antoni,  
P odsiad ły  Stanis ław , Po lec ińsk i S ta n i­
sław , Przybvnow ski W ład ysław , Reich  
Rudolf, Różalski Jan, Rokosz Z ygm unt,  
Robak Edward, Rak Feliks, Raźniak E d ­
ward, Sc iub ileck i Jan, Sufajda Józef, 
S zpig ie l Roman, Stobrawa A ntoni, Ś l iw ­
ka Lucjan, Szw ajcarze w ski Lucjan, Ś p ie ­
wak Józef, Szczypior Juljan, S ta n is ła w ­
ski C zesław , Sączek  Kazimierz, Szym ala  
Mieczy sin w. Sikorski M ieczysław, Stanik  
Stefan, S itek  W ładysław , Stefaniak W in ­
centy , W asiak E dm und. Zabłocki Józef, 
Zembik Juljan, Zasuń W ła d y s ła w , Żyła  
Lucian, Żak Marjan.

Z ogólnej l iczby 93 uczniów  1 u k o ń ­
czyło: ślusarzy 28, tokarzy m eta lo w y ch  10, 
kow ali l ,  kotlarzy 6, stolarzy 13, toka­
rzy drzew nych 1, drukarzy - m a szy n i­
stów  2, zecerów  l ,  l itografów  1, in troli­
gatorów l ,  malarzy 2, e lektrom onterów  1, 
rymarzy 2, kraw ców  3, tkaczy  1, rześni- 
k ó w  12, cukiern ików  2, fryzjerów 6.

P okaz  u szcze ln ian ia  m ieszkań
Dzisiaj w  godzinach  od 16-ej ao 19 ej 
odbędzie  s ię  po raz ostatni, pokaz u- 
szczeln ian ia  m ieszkań  w Sali Straży O- 
gniow ei.

O d w o łan ie  w yścigów  k o la r­
skich. Projektowane na n iedzielę , dnia  
12 b. m. w y śc ig i  kolarskie k lubu „Vic-  
torja“ n ie  odbędą się, poniew aż w  tym że  
dniu odbędzie  s ię  bieg sz o so w y  o m i­
strzostwo Polski i Polski Związek T ow a­
rzystw  Kolarskich zabronił w  tym że  dniu  
urządzania lokalnych  w y ś c ig ó w  na tere­
nie  ca łego  kraju.

W obec  pow yższego  sekcja  kolarska  
KOS. „Victoria" w niedzielę , dnia 12-go  
l ipca urządzi w y c ieczk ę  turystyczną  k o ­
larską do Poraja. Zbiórka przed m a g i­
stratem  7.30 rano, wyjazd punktualnie  o 
godz. 8 rano.

A resz tow an ie  szajk i z ło d z ie j­
sk ie j. Od d łuższego  czasu d ok o n y w a ­
no na torze ko lejow ym  na D ębiu  s y s t e ­
m atyczn ych  kradzieży podkładów . N ie ­
znani spraw cy  skradli w  ten sposób 10 
sztab. Policja w szczę ła  en erg iczn e  do­
chodzenie i ustalano, że kradzieży tej 
dopuszczali s ię  znani złodzieje: Tadeusz  
K ow alczyk (Czysta 6), Karol Ryszek  
(tam że 10) i Z ygm unt P osy łek  (Górki 13). 
Od opryszków odebrano część  podkła­
dów , przyczem  osadzono ich  w w ię z ie ­
niu.

Osobliwości m.Częstochowy.
S k r z y n i a - s t r a g a n .

J est  podobno, czy  była przy sa m o ­
rządzie m iejsk im  w C zęstochow ie , jakaś  
kom isja artystyczna, której zadanie a 
polegać na dbaniu o e s te ty czn y  w yg ląd  
m iasta  i u suw aniu  różnych dyssonansów ,  
oszpecających m iasto.

Takim  d ysson an sem  są budy kramar­
sk ie ,j  w ulicy  św . Barbary, o u su n ięc ie  
których już  kilkakrotnie starało s ię  oby­
w a te ls tw o  tej dzieln icy , lecz  zaw sze  b e z ­
skutecznie ,  a jakby na przekór „upięk  
szono“ plac podjasnogórski straganam i,  
nadając tak pięknem u, reprezentacyjne­
m u  placowi w idok  „pociejowa" lub ja ­
kiejś innej „wołówki", a nocą, p rzytu li­
sko różnym  szum ow inom .

T akim  dyssonansem , a już  można  
naw et pow iedzieć  o s o b l i w o ś c i ą ,  jest  
skrzynia-stragan, szpecąca  od kilkunastu  
lat plac przed kośc io łem  św . Barbary. 
J est  to ohydna skrzynia, brudna, połata­
na i ju ż  pochylona od starości. Przez  
cały rok stoi sam otnie  wśród placu i o- 
ży w ia  s ię  dopiero la tem , w  czasie  n a ­
p ły w u  pątników  do C zęstochow y.

W ów czas  w ła śc ic ie l  skrzyni przycho­
dzi rano, o lw iera  ją i w y d o b y w a  z w n ę ­
trza butelk i po „czystej" na w odę ś w i ę ­
coną, „pouczające” książki jak: „S en ­
n ik  egipski" , „Rinaldo Rinaldini*, „Ró­
ża z Tannenbergu", „Z pod katow sk iego  
miecza" i inne tym  podobne, oraz... p ie ­
śni, które sprzedaje pątnikom  „z melo-  
dją" i „bez melodji". „Z melodją" k o s z ­
tuje 5 groszy drożej i kto taką nabyw a,  
w ó w cza s  „kupiec", ucząc n ab yw cę ,  za 
czyna w ydzierać się  na całe g a r d ł o ,  
psując harmonję orkiestr lub p ieśn i  pą- 
tn iczych.

O sobliw ością  również jest  w łaśc ic ie l  
skrzyni straganu, który zaw sze  brudny, 
a g d y  gorąco —  bez marynarki, w roz­
chełstanej koszu li— budzi odrazę u w s z y ­
stk ich  przechodniów. Gdy jest „mały  
ruch", w ów czas  opiera s ię  na sw o im  
kram ie i chrapie sobie  spokojnie, a gdy  
jest  „pod gazem ", co się nierzadko zda­
rza, \»ówczas włazi do sw ej skrzyni i

spi spokojnie, zaś w  handlu  zastępuje  
go  żona.

I tę osob liw ość  m u szą  podziw iać l i ­
cznie przybywający pątnicy, którzy dzi­
w ią  się , że coś podobnego m oże  być to­
lerow ane w  m ieśc ie  tak reprezentacyj-  
nem , jak iem  je s t  Częstochowa.

Już kilkakrotnie okoliczni m ieszkańcy  
starali s ię  o usun ięc ie  ohydnej skrzyni- 
straganu, lecz zaw sze  bezskutecznie , bo 
jak sam  w łaśc ic ie l  twierdzi, n ikt go  
stąd usunąć nie  m oże, a n aw et obecnie  
nosi się  z zam iarem  zaskarżenia do s ą ­
d u . . .  m agistrat m iasta  Częstochow y, za 
urządzenie stacji zwrotnej autobusów  
m iejsk ich , poniew aż te robią zakręt na 
placu św . Barbary i bardzo kurzą, przez 
co n iszczą mu „towar".

Nocą zaś, po opuszczeniu  posterunku  
przez praw ego w łaśc ic ie la  —  skrzynia-  
stragan s łu ży  innym  celom . Oto szum o  
w iny  i w sze lk a  hołota, której w  o s ta t ­
nich czasach szczegó ln ie  nam nożyło  s ię  
w tej dzieln icy , urządza na za im prow i­
zow an ym  stole sw oje  zabaw y i libacje, 
budząc niepokój wśród m ieszkańców  i 
nie licznych  przechodniów. Nazajutrz po 
takiej libacji na skrzyni - straganie jest  
pełno butelek po „czystej", szkła, resz ­
tek żyw nośc i ,  a często  n a w e t . . .  krew,  
którą rano m usi zm y w a ć ,  z przekleń­
stw am i praw ow ity  w łaścic ie l .  Często  
naw et skrzynia-stragan s łuży  in n ym  ce­
lom, o których już napisać nie wypada,  
a w sp o m n ieć  m ożna tylko, że zastępuje  
ona . . .  hotel.

Na szczegó ln ą  tę o so b liw o ść  zw raca­
my u w a g ę  w ładz bezpieczeństw a publi­
cznego i kom isji artystycznej m iasta ,  
które —  m am y nadzieję — nie ścierpią  
dalej, aby coś podobnego m og ło  is tn ieć  
w tak ruchliwej la tem  dzieln icy , budząc  
trw ogę  i n iesm ak  wśród m ieszk ań ców  
tej u licy , oraż służąc za punkt zborny  
dla szu m ow in , które urządzają tu  sw oje  
pijatyki i sieją zgorszenie  przed sam em i  
wrotami kościoła.

K iedy pow inny  być p o le w a n e  
u lice?  Wichura, jaka przechodź.ła w 
Łych dniach nad Częstochow ą, przeko­
nała każdego, że n aw et  w w ya sfa lto w a ­
nej częśc i  ulicy  N. M. P. u n osiły  s ię  
kłęby kurzu, zasypując oczy. W obec t e ­
go  należałoby w takich  w ła śn ie  c h w i­
lach obficie skrapiać ulice , aby zab ezp ie­
czyć przechodniów przed kurzem , który  
także wdziera s ię  do m ieszkań , p ok ryw a­
jąc d osłow n ie  w szy stk ie  sprzęty.

K iedy Się to  skończy? Mieszkań  
cy, Zawodzia, okolic  nadbrzeżnych rzeki 
Warty, żalą się, że z nastaniem  zmroku  
i nocami wzdłuż brzegów rzeki, szurao  
w in y  z różnych peryferji m iasta  urzą­
dzają w tow arzystw ie  u licznic  dzikie  
harce, n iepozw alając spać i przejść sp o ­
kojnie w  tem  m iejscu .

Policja w in n a  się  zająć tą sprawą i 
oczy śc ić  to m iejsce .

A m ator m o n o p o lu  w p u łap ce .
Mundzio PI banek  je s t  n a ło g o w y m  pa­
laczom  i am atorem  m onopolu , to też nie  
m ó g ł się p ow strzym ać  na widok paczki, 
leżącej na w ozie  p. A nton iego  W asiaka  
(W yczerpy Dolne), a zawierającej 2 klg.  
tytoniu . U patrzyw szy  odpow iedni m o­
m ent,  sc h w y c i ł  paczkę i począł uciekać,  
lecz gon ion y  przez policję, paczkę p o ­
rzucił i w olał s ię  sam  ratować ucieczką.  
Po długich  poszuk iw aniach  zosta ł on j e ­
dnak przytrzym any i przesłany do Sądu  
Grodzkiego, skąd poszedł do w ięzienia .

A w antury n a  p lacu  J a sn o g ó r­
skim . Wczoraj około godz. 21, sv 
straganach przy zb iegu  ulic  “Kordeckiego  
i św . Barbary, grupa łobuzów w y w oła ła  
m iędzy  sobą bójkę, którą uspokoił  po 
liejant.

Po jego oddaleniu  s ię  jednak aw an ­
turnicy w y w oła li  bójkę ponownie. Czas- 
by już był ukrócić sw a w o lę  łobuzerji, 
która w  tem m iejscu  stale  s ię  zbiera i 
urządza g łośn e  awantury do póśnej  
nocy.

Czyja teczka? W w ydzia le  ś led ­
czym  (L ublin iecka 14) je s t  do odebrania  
za ud ow od n ien iem  w łasnośc i ,  znaleziona  
czarna teczka skórzana.

K radzież w p ie k a rn i. Nieznani  
spraw cy, za pom ocą w yb ic ia  szyb  w o- 
knie, dostali s ię  do piekarni p. Mordki 
Libermana (Narutowicza 46), skąd skra­
dli rower lakierow any czarny, z jasno- 
n ieb iesk iem i strzałkam i, num er 1487310, 
wartości 100 zł., oraz 10 chałek, warto­
ści 13 złotych.

P ro to k ó ły  za w ykroczenia  Za
tam ow anie  ruchu u l i c z n e g o  i n ie w y k o ­
nanie prawnych żądań policji, spisano  
doniesien ie  na Lucjana M utkę (Nowo-  
m iejska 4).

Za chodzenie  po torze ko le jow ym  
na Marjana W alczaka (Stalowa 18), S ta ­
n is ław a K arkow skiego (Mała 2) i Zenona  
Kudelę (S taw ow a 19).

—  Za przekroczenie przepisów o pro­
wadzeniu handlu policja spisała  2 pro­
tokóły, za op ilstw o 2, za przekroczenie  
przepisów m e ld u n k o w y ch  1.

K radzieże. P. Janow i P ierczakow i,  
zam. w Radomiu, nieznany sprawca,  
skradł w czasie snu pod k lasztorem  por­
tfel, zawierający 47 zł.

— P. S tan is ław ow i S tęp ien iow i,  zam. 
przy ul. św . Barbary, skradziono na 
Starym  R ynku —  parę kam aszy , warto­
ści 7 zł. 50 gr. Stwierdzono, że kradzieży  
tej dokonał Jan Sm olińsk i,  zam. w Ełe-  
sznie, gm . Huta S ta ia

—  P. M ieczys ław ow i O lszew skiem u,  
zam. w  Chrząstowie, skradziono zegarek  
nik low y „Omega", • art ści 53 zł.

Nowy król Polski.
W czw artek  po południu raezył las  

kaw ie  odw iedzić  naszą redakcję now y  
król polski, Ignacy Józef Franciszek  F i ­
lipczak, pochodzący ze Stoczka, w po­
w ie c ie  sok o łow sk im , na Podlasiu.

J est  to chłopek, liczący  lat zgórą 40, 
ubrany w  c iem n y  płaszcz, pod którym  
s t ir y  „mundzier" —jak s ię  sam  wyraża, 
a na m undurze k ilka  carskich medali i 
krzyżów, w  ręku znacznych  rozmiarów  
dębczak, zastępujący n o w em u  królowi 
narazie berło.

W rozm owie z cz łonkam i redakcji 
j e g o  królew ska m ość  ośw iadczył,  iż w ła ­
dze prezydsntów  republik w całym  św ie  
cie  raczył znieść już z dniem  1 maja  
b. r., na w szystk ich  p rzem ysłow ców  i 
k upców  ponakładał m iljonow e podatki,  
aby tym  sposobem  zebrać tryljon tryljo- 
nów, potrzebnych m u konieczn ie  dla u- 
gruntow ania  swej w ładzy  królewskiej.  
O w sz y s tk ie m  opowiada sam , bez zapy­
tania.

Zaznaczył, iż pobędzie w C zęstocho­
w ie  łaskaw ie  je szcze  tydzień , stąd udaje  
się  do Katowic, Krakowa, W ilna i s ta m ­
tąd „po drodze" do Poznania. W m ia ­
stach  tych  kolejno zabawi po tygodniu ,  
poczem  udaje się  do Berlina, gdz ie  od­
będzie s ię  uroczystość  koronacji, w dzieje  
tam  „mundzier" kapitański „z d w iem a  
gw iazd k am i i d w iem a  kreskami", ażeby

SPRAWOZDANIE
Komitetu Społecznego Niesienia Pomocy 

Bezrobotnym w Częstochowie
za m -c c z e r w ie c  1931 r.
S a ld o  na 1.VI.1931 r. Zł. 4,226.73

W P Ł Y W Y : ------------------
Od p re a o w n ik ó w  Pow. Kasy C ho­

rych w  C z ęs to ch o w ie  Zł. 617 45
Od p e r so n e lu  fabr. „Union T e x t i l e ” „ 241.40

„ Zakł. Chem. S . A. w  m ie jscu  „ 23 60
„ pracow n. Zakł. L eczn . W y ch ó w ,  

dla Jag liczn ych  44  35
Z ofiar z ło ż o n y c h  w „ G o ń c u C z ę s t .“ „ 449.50
Od p. A. P iek a rsk je g o  ”_____ 20 ._

„ p. s tarosty  K. Kflhna ”  5 _
„ Z w iązku  Prac. U m ysł ,  i A dm .

W ojsk .  R 25.—
u P- St. K rze m iń sk ieg o  „ 12 .6O
„ p ra co w n ik ó w  Kasy C horych  
z okazji im ien in  p. Komisarza  
W ła d y s ła w a  Matuli  

Z eb ra n e  w  W ie lk im  B o rze  
Od urzęd n . Banku P o lsk ie g o

273.—
114.90
69.—

R azem  w p ły w y  w  c z e r w c u  Zł. 1,895.78
O g ó łe m  w p ły w y  Zł. 6,122.51

WYDATKI:
Zakupiono: 2,800 kg. mąki żytn iej

I. ga tu nek  Zł.
1,200 kg. k aszy  per łow .

400 „ cukru  
948 „ s ło n in y  

W yd an o  z a p o m o g ę  na m ieszk a n ie  
b ez rob o tn em u  

Porto ”_
R azem  w ydatki w  c z e r w c u  Zł.

1,3:6.—
840.—
617.45

1,787.82

35.—
1.88

4,598.15
S a ld o  na 1.VII.1931 r. Zł. 1,524.36

„ W J dano od H.VI.1931 r. do 1.VII.1931 r. 
953 rodzinom , sk ładającym  się z 3,107 osób,  
n astęp u ją ce  artykuły:

Kaszy p e r ło w e j  742 kg. 820 er
Cukru 464 „ 300 „
Kaszy tatarczanej 530 „ 200
Mąki ży tn ie j  3,062 „
S ło n in y  620 „ 400 „
C h l e b a  40 „

Z ofiar w  n aturze  o trzym an o  od p L e ­
w a n d o w sk ie g o  40 kg. chleba.

K om itet S p o łe c z n y  N ies ien ia  P o m o c y  
B ezro b otn y m , d ziękując w y ż e j  w y m ie n io n y m  
za  otiary, ma n ad z ie ję ,  ż e  s p o łe c z e ń s tw o  
m ie j s c o w e  n ie o m ie sz k a  sk ładać d a lszy ch  
s z c z o d r y c h  ofiar, gd yż ,  jak w id a ć  z e  sp ra ­
w ozdania ,  o b e c n ie  z a p o m o g i  ż y w n o ś c io w e  
są w y d a w a n e  ponad tys iąc  o so b o m  ty g o d ­
n iow o.
i m i w w ł i  ■ ufiirwarMm.m i Tiirnan-rnwimiir

każdy m ó g ł  go  odrazu poznać, gd y  s tą ­
pać będzie wraz z zw y k ły m i śm ier te ln i­
kam i po brukach m iejskich.

Jak nas król z a p e w n ia — w szy scy  już  
biją przed n im  czołem , każdy kto tylko  
ma sposobność , składa m u hołd  i szczę ­
ś l iw y m  się  czuje, gd y  m oże choćby ty l ­
ko przejść około jeg o  królewskiej m ośc i ,  
a pow agi tej nadaje mu podarty czarny 
płaszcz, podarty m undur polski i „men-  
dale" w  rodzaju takich, jak: „za otlicz-
nuju strelbu", lub m osiężny  znak, w ybi­
ty na rocznicę trzechsetlecia  panowania  
dynastji R om anow ów .

Po udzie len iu  informacyj je g o  króle­
w ska mość, Ignacy  Józef Franciszek F i ­
lipczak, poprosił o dz iesięć  groszy na 
koszty, związane z jego podróżami po 
wyżej w y m ien io n y ch  m iejscow ośc iach ,  
poczem  opuśeił nas.

K r ó l o w i  polsk iem u w W arszaw ie ,  
znanem u bardzo dobrze z licznych  pro­
cesów , jego m ajesta tow i Z ygm untow i  
W ilsk iem u, przybył konkurent, który  
postanowił w szystk ich  uzurpat- rów ty- 
tu łu  i w ładzy  królewskiej usunąć ze 
swej drogi.

Warszawska gie łda zbożowa.
Notowania z dnia 10 lipea 1931 r.

ż y to  27 25— 27.75; Pszenica 30.00 -  31.00; 
O wies jednolity  32 0 0 —33.00; O wies z b ie ­
rany 24.00 —  25.00; J ęczm ień  na kaszę
24.00 —  25,00; Jęczm ień  browarny bez 
obrotów. Mąka pszenna lu k su sow a  58 00 
— 68.00; Mąka pszenna 0000 53 .00—58.00; 
Mąka żytnia  45 00 — 47.00; Otręby p szen ­
ne szale  16 50 — 17 50; Otręby pszenne  
średnie 15.00 — 16.00; Otręby żytnie
15.00 — 16.00; Kuchy ln iane bez obrotów;  
K uchy rzepakow e bez obrotów; Łubin  
żółty  s ie w n y  36.00 —  37.00; Łubin n ie ­
bieski 24.00 — 25.00; Groch polny jadał 
ny  32.00 —  35.00; Groch Viktoria 40.00—  
45.00; Koniczyna czerwona nienoto-  
wana; K oniczyna biała nienotowana;  
W yka s iew n a  4 2 .0 0  —  45.00; Saradela  
podwójnie czyszczona 80.00 —. 85.00; 
Peluszka sito  45.00 — 47.00; Ziemniaki 
bez obrotów.

Obroty małe. — Usposobienie spo­
kojne.

P RZYJ MĘ k o n d y c j ę  l u b  l e k c j ę  w  z a k r e s i e  
8 k l a s .  Z g ł o s z e n i a  w  a d m i n i s t r a c j i  „ S ło w a 11 
p o d  „ M a t u r z y s t a " .

Kupyjcie tylko 
wyroby krajowe!



Z KRAJU.
Pomnik Mickiewicza w Wilnie

K onkurs  n a  budow ę pom nia  A dam a 
Mickiewicza w W ilnie został zakończo­
ny. Do k o n kursu  zaproszono im ienn ie  
rzeźb ia rzy — D unikow skiego , K unę i Ma­
dejskiego, oraz arch itek tów  prof. Toł­
wińskiego i prof. Przybylsk iego . J u ry  
w yróżn iło  i zakw alifikow ało  do w ykona­
n ia  pracę prof. H enryka  K uny. A r ty s ta  
o trzym ał nagrodę w sum ie  5 tys. zło­
tych.

Wakacje ministrów.

S iedm iu m inis trów  bawi ju ż  na w y w ­
czasach w akacyjnych. P rem jer  P rys to r  
w ybiera  się na  w ypoczynek  w drugiej 
połowie b, m. W początkach s ierpnia p. 
p rem jer m a  wrócić do pracy i weźmie 
udział w zjeździe legjonistów w T arn o ­
wie.

Kolejarze jugosłowiańscy w Polsce.

Od k ilku  dni bawi w Polsce w yciecz­
ka 40 kolejarzy jugosłow iańskich  dyrek- 
eyj kolejowych i m in is te rs tw a  k o m u n i ­
kacji.

Goście zwiedzili już  Lwów, Zagłębie 
naftow e, Warszawę, Gdynię i wybrzeże, 
nas tępn ie  zwiedzą Poznań, Katowice, 
K raków  i prawdopodobnie Częstochowę.

Trąba p owietrzna  na W i leńszczyźn ie .
Straszne spustoszenia.

Onegdaj wieczorem teren  woj. w i leń ­
sk iego  i nowogrodzkiego, był w idow nią  
s trasznego spustoszenia, jak ie  w yrządzi­
ła  t rąba  powietrzna.

L in ja  telefoniczna na przestrzeni Sło- 
n im — D erewno i Zelwa— Kozłowszczyzna 
została  zupełnie  zniszczona.

W  gm in ie  berew ieńskiej n iebyw ała  
trąb a  pow ietrzna zniosła z pow ierzchni 
76 drzew, oraz zniszczyła 13 siedzib 
w łościańskich . Również na  pograniczu 
w yrządziła  burza olbrzym ie szkody i 
zniszczenie.

Nad Swięcianam i i okolicą przeszła 
olbrzymia burza, niszcząc wiele domów 
i z r jw a jąo  dachy. Szkody ogromne.

Orkan w pow. piotrkowskim.

Onegdaj nad caęścią pow. p io trkow ­
skiego, przeszła silna burza z piorunami 
i ulewą, niszcząc drzew a i p rzew racając  
s ab u d o w an ia  gospodarsk ie .

Pies spowodował tragiczny wypadek 
motocyklowy.

D yrektor g im n az ju m  w Chełmży, p. 
Bonin, w racał z W arszaw y do Chełmży 
n a  m otocyklu , w tow arzys tw ie  żony. 
Nagle pod m otocykl wpadł” pies, k tóry  
przebiegł przez szosę. Motocykl się w y ­
wrócił, a p. dyr. Boni no wa upad ła  tak  
n ieszczęśliw ie, że doznała pęknięcia  
czaszki. Dyr. Bonin odniósł tylko lek­
kie onrażenia.

W s tan ie  bardzo pow ażnym  przew ie­
ziono ofiarę trag icznego w ypadku  do 
lecznicy w Chełmży, gdzie w krótce  
zm arłs.

Spółdzielczy Bank Ludowy
z nieogr.

BILANS
A k S y w a .

K a s a  i s u m y  d o  d y s p o z y c j i  
B a n k i
P a p i e r ,  w a r t .  i u d z ia ł ,  w ła s n .
P o ż y c z k i
N ie r u c h o m o ś c i
R u c h o m o ś c i
T o w a r y
S u m y  P r z e c h o d n i e  

I n k a s o
D łu ż n ic y  g w a r a n c .
D e p o z y t y  i z a s t a w y

odpow. w Częstochowie.
Z O N IA  31  G R U D N IA  1 9 3 0  R O K U .

218.045.87 Udziały . . . . 559.936.61
109.280.31 R ezarw y . 57.505.28

87.303.71 W kłady . . . . 5.553.212.81
3.134.125.31 R edyskonto . 582.079.47

258.308.35 Banki . . . . 35.925.85
29.216.35 D yw idend y  n iepodniesione 20.233.38
62.689.88 Sum y Przechodnie 78.825.23
44.475.59 CZYSTY ZYSK . 55.726.74

3.943.445.37 3.943.445.37
232.068.80 Różni za inkaso 232.068.80
65.829.60 W ierzyc ie le  gwaranc. . 65.829.60

309.841.97 Różni za depoz. i zastawy 309.841.97
4.551.185.74 4.551.185.74

I lo ść  c z ło n k ó w 1239
S p r z e d a n o  w  1930 r o k u  133 w a g o n y  c u k r u  n a  Z ł. 3.143.033.87 
W  l o m b a r d z i e  w y d a n o  12945 p o ż y c z e k  ,  429.899.50

i* aB 3 S a g g 3 B 5 R

Wylew Czeremoszu zniszczył drogi 
na Pokuciu.

W sku tek  oberw ania  się chm ury , rze­
k a  Czeremosz wraz z dopływam i w ystą  
p iła  z brzegów, niszcząc drogi, k tó re  
m a ją  w tern m ie jscu  duże znaczenie d la  
ludności. Najwięcej /o s ta ły  uszkodzone 
drogi na  odcinkach: Żabie— W oroch ta  i 
K u ty —Uścieryki. Na odcinku Uścieryki 
— H ryniow a woda zabrała k ilka  mostów.

Olbrzymie szkody ponieśli właściciele 
nadbrzeżnych  gruntów , k tó rym  wylew 
zniszczył ca łkow icie plony.

Niemen wydał po 3 latach t  jemnicę 
śmierci podoficera.

Przed  trzem a laty  zaginął tajemniczo 
podoficer 77 pułku piechoty, s tacjonow a­
nego w Lidzie, piat.  Sereta . Sere ta  był 
in s t ru k to rem  P . W. i p racow ał bardzo 
gorliwie w oddziałach prow incjonalnych  
Związku Strzeleckiego.

Gdy piat. Sere ta  zaginął, a długie po­
szuk iw an ia  jego ciała  nie dały rezultatu , 
s i łą  fa k tu  dano posłuch m ało p raw do­
podobnej wersji, że Sero ta u tonął w 
N iem nie, przechodząc rzekę, pokry tą 
c ienką pokryw ą lodu. Przed  paru d n ia ­
m i prosty przypadek  rozśw ietlił  ponurą  
zagadkę. Rybak, zastaw iający  sieci na 
Niem nie, znalazł na  brzegu szk ie le t  
ludzki, w podar tym  m u ndurze  wojsko­
w ym . *

Śledztwo, wszczęte po w vkryc iu
zwłok, ustaliło, że są to szczątki "Serety 
k tórego  k toś  związał i nas tępn ie  udusił!

Krwawa zbrodnia  w Krakowie,
na tle porachunków osobistych.

Onegdaj o godz. 2,10 w nocy, niejaki 
J a n  K arasiński la t 36, z Niepołomic, u- 
oał się po w yjściu  z szynku,* w to w a ­
rzystw ie  dziew czyny ulicznej, nad  Wisłę 
przy pl. Groble. W pewnej chwili pod­
szedł do niego znany aw an tu rn ik  Antoni

Gołymi ocami.
T ak sie na świecie zaniesło na dłu- 

góm  bide, że juz  wiela  straciło  nadzieje 
docekanio się lepszego jutra. Kozdy tyz, 
k iej m u  m ało  wiela bida doskwiro, suko 
•aro  w inow atego , zeby móg, j a k  nie i- 
nacy, to chocios ty m  inzy idem  na bliź­
n im  sie zym ścić , a sobie niby letko zro­
bić. Ale jo, przy m oim  m ały m  chłop­
sk im  rozumie, to s* m yślę, ze tak ie  su- 
k an ie  winnego, jak  i doskw iran ie  d rug im  
nic nie pómoze, lepi by ano było, kiej- 
by tak ie  ucóne panow ie pom edytów ali,  
jak  sie od bidy w kra ju  ra tów ać. Nie 
w idzę, zeby to  było le tk ie , ale kiej tko 
chce, to może wiela, w inc  jo  m yślę , ze 
cas wielgi, aby juz nas  noród zacón 
cheieć.

W iela  gazy tów  bez moje rynce prze­
chodzi, w tkórych  sie cyto ozm aite bzdu­
ry. Casym  sie natenprzykłod  w ponie- 
tkóry  gazycie zacnie c*ś, to padom  do 
somsiadów:

„Nie śpijta, bo coś tu  pisóm o b idzie”, 
ale kiej docytóm  do kóńca, to m y z te ­
go tak ie  m óndre, jak  m y  wprzódzi byli. 
Bez to tyz w ie la  woli se  po lezeć na 
trow niku ,  Kiej słónko świci, niżeli s łu ­
chać gazy ty  w zadym ióny izbie i pluć 
&a śpice swoich trepów.

Jo  ano i wiela m óndrze jsych  gospo- 
p°^zy, m indzy sobóm se gadum y, ze w 
- ." ‘s.Ce jesce nie byłoby tak  źle, k iejby
H a f J edyn  ozwożył  se, ze nie w szyc­
i e  ludzie s tw orzóne sóm  na w ielg ich 
panów . Kiej idzie o nos, włościjanów,

to od s tw orzynio  św ia ta  nie było u  nos 
tak ich  zbytków , jak ie  tero sóm. Mój 
dziadek, natynprzyk łod , nie wiedzioł có 
poletyka, w zgrzebnych  portkach cho­
dził, na  przedeznowku pyrz i lebiode 
jodoł, bu ty  dw adzieścia  roków na ram i- 
n iu  nosił. Babka zasie burok i zopaske 
z w ełny  se u tk a ła ,  kosule ze lnu, jedyn 
ino cepiec z kupny korónki m ia ła  uśy- 
ty  i pośw incóny na  cołkie życie i do 
t ru m n y ,  a  n a  starość, jak  ji zym by  w y­
padły, to ino t łucóne pyrki, abo wo- 
dziónkę jad ła .  A dzisioj? Patrzta , Iud- 
kow ie  kochane, j a k  tyn  św ia t  wyglóndo: 
kozdy chłop, a osobliwie młody, na no ­
gach  mo lakiery, śk a rp y tk i  za dw a zło­
te, portki i m alinorke z m agazónu, ko­
sule c inkóm  w kropki, albo w kwiotki 
k raw o t m in ióncy  i kapelus  pański; o- 
próc tego drug ie  ubran ie  do straży  o- 
chotnicy, trzecie do s tow arzysenio  śpor- 
towego. Zasie dzieuchy tak  sam o w nied- 
bowiach, ze z ło tym i k łam i w gy m b ie  i 
w  copkach rogatych, albo w k a p e lu sach ;  
i to nie ponosi do zdarcio, ino co t ro ­
che now e kupuje. Na przedeznów ku 
m ety lko  gadzina , ale i cłow iek w szyćkie- 
go mo do jodła dość. Nie dziwota, ze 
grosa n iem a, bo n a  tak ie  zbytki becka 
talarów  w n e tb y  się wypróżniła .

Kiej sie zasie przejedzimy na m asy- 
nie do m iasta ,  to obocym y tak ie  rzecy, 
jak ich  nikiej wprzódzi nie było. Zaro na  
placu k lostornym  bezrobotni p racu jóm  
jak m uchy  we smole. K am inie  i zimie 
skopujóm  z górki i wywozóm  dali, zeby 
w ysypać  na dróge, a kiej jesce mało, to 
wrocajóm sukać  jesce  górki i kaj ino

a—saŁZiss
Słabik, żądając pieniędzy na wódkę. Gdy 
K arasiński odmówił, t łum acząc się, że 
n ie  m a  pieniędzy, S łabik  zadał m u  kilka 
pchnięć sz ty le tem  i Karasiński runął,  b ro­
cząc krw ią . Zbrodniarz rzucił się do u- 
cieczki wzdłuż brzegu Wisły.

Na m iejsce zbrodni przybyli p rzed ­
stawicie le  władz z k o m en d an tem  policji, 
n a  m. Kraków  na czele. Zbrobniarza u- 
ję to  w chwili, k iedy m ył sobie tw arz w 
W iśle z krw i swojej ofiary. Zam ordo­
w any  był również znanym  a w a n tu rn i ­
kiem , karanym  k ilkakro tn ie  za różne 
p rzes tęps tw a i zabójstwo. Zbrodnia zo­
s ta ła  dokona n a  tle porachunków  oso ­
bistych.

Krowa udusiła pastuszka.
Onegdaj nad  S tupn lcą  łp. Sambor), 

szala ła  burza. W ty m  czasie m ały  7-łetni 
Józef W ęgrzynow icz pasł krowę. Krowa 
spłoszona naw ałnicą, ruszy ła  pędem  przez 
pastw isko , ciągnąc za sobą zaplą tanego 
w sznur W ęgrzynowicza, k tóry  zginął 
przez uduszenie.

ZE ŚWIATA.
Zgon Bechsteina.

W Berlinie zm arł  g łów ny właściciel 
fabryki fortepianów  „C Bechstein*, K a­
rol Bechste in  w w ieku  71, lat na udar 
serca. S. p. Karol Bechstein był średn im  
synem  założyciela tej fabryki,  m istrza  
B echteina.

Od wczesnego dziec iństw a pracował 
wraz z ojcem nad udoskonalen iem  fo r te ­
pianów o w szechświatowej sławie. N ie­
boszczyk osierocił dwie zamężne córki 
oraz syna, k tó ry  prawdopodobnie zajmie 
się k ie row nic tw em  pozostawionej m u  
fabryki.

Syn admirała Kołczaka adwokatem 
francuskim.

Syn adm ira ła  Kołczaaa ukończył w y ­
dział p raw ny  u n iw ersy te tu  paryskiego, 
rozpoczął s taran ia  o uzyskanie  ” oby wa-

jako  tako  k y m p k a  je, to jó m  miesiónc 
albo i w incy  póty oglóndajóm, póty  dy- 
m y m  m achork i okodzajóm, az u tynchn ie  
do zirni. Cołki plac ju z  tak  p iknie  w y ­
gładzili, ze bezrobotni m u só m  robotę 
mieć. Zaro mi tyz do g łow y nrzysło  
ze za rusk igo  to n ik  o tych bezrobotnych  
sie nie turbówoł, to ich tyz ty ła  bez* to 
nie było. Dzisioj tyz kiejby *im rzónd 
przestoi darm o dować, toby se m oże 
kozdy posed na wieś do fam ie li i  Dvć 
n a  wsi B ogudzinka głoduby tak i  ni mioł 
a i rynce do roboty tyzby sie przydały!

Kiej sie dali m indzy  ludziam i o/ei! 
zdrzyć i o pytać, to kozdy na rzy k o  na 
wieigie  oodotki i co g łupsie jse  godajóm, 
ze downi było lepi. Jo  zasie ano sw o­
im  g łup im  rozum ym  kalku lu je  se inacy 
bo patrzę na rzecy przez zodnych n ie­
bieskich, cy n isych lebo zakopcónych 
śkiełków i okulorów, bez to lepi widzę. 
Tko na tenprzykłod  parain to  dow niejse  
czasy, tyn  wi, ze choć w szyćk iego  bvłv  
pełne s tragany , to tyz  wiela było tak ich , 
co ni JRieli za co k u p ić  ty  m isecki s tra  
wy. Podotków  poprowdzie tak ich  nie 
było, ale tyz na  kozdym  kroku trza  b y ­
ły  tyn drugi podotek  urzyndnikow i do 
łapy w tykać . N apatrzyły  sie tyz lu d z i ­
sk a  slinke łykajóncy, j a k  sie tak i  kacap  
na  nasy  k rw aw icy  t u c y ł , _ to nie jedyn 
taki, bylejaki prózniok, tyzby tero  chcioł 
darm o od rzóndu u trzy m an ie  p ik n ę  mieć.

i P °ure rSL^ w 'dziołech tyz ka j niekaj 
tak ich  psubratów , co je sce  po m oskolach  
ostali, jak se dzisioj słodko n a  urzyn- 
dach w Polsce zyjóm. Downi tak o  pśio- 
ju ch a  ru skóm  łapę ca łów oł,  na  cłeka

te ls tw a francusk iego  i m a  zamiar po­
święcić się adw okaturze , osiadajac na  stał* 
w e Francji.

Pogoń policji za komunistą.
W C hem nitz  doszło do aw an tu ry  

przed dom em  kom u n is ty  Josta ,  k tóry  w 
sw oim  czasie dostał ka rny  nakaz p ła tn i­
czy, lecz należności nie uregulow ał,  
wobec czego m iał być aresz to w an y m . 
Gdy policjanci ukazali się przed jego 
dom em , zabarykadow ał się w sWem 
m ieszkaniu , gdzie był przez przeciąg 
3 i pół godzin oblegany. Ilekroć p o l i ­
cja chciała wkroczyć przez drzwi, Jo s t  
uzbrojony w siekierę, zastaw iał się m a ­
tk ą  i groził im tą  p ry m ity w n ą  bronią. 
Przed  dom em  zgromadził sie k i lk u ty ­
sięczny t łum  gapiów, k tóry  za ią ł groźną 
postaw ę wobec policjantów. Zaalarm o­
wano większą siłę policyjną, k tó ra  p ła­
zując pałkam i gum ow em i, rozpędziła 
tłum. Dopiero po upływie 3 i pół godz. 
udało się policji u jąć  kom unis tę  i o sa ­
dzić go w areszcie.

Drogowskazy dla samolotów.
Na rozsaz  angielskiego m in is te rs tw a 

lo tn ic tw a w każdem  mieście angie lsk iem  
już  w najbliższym czasie ustaw ione b ę ­
dą drogow skazy na  uży tek  zabłąkanych  
lotników.

D rogow skazy te  będą sporządzone z 
olbrzymich, betonow ych, białych l i te r  o 
w ysokości 20 stóp, sk ładających  się na 
nazw ę danej miejscowości. Obliczono, że 
koszt u s taw ien ia  takiego drogowskazu 
złożonego z 7 litar, w yniesie  około 2.000 
złotych.

Drogowskazy tego rodzaju będą m o ­
g ły  oddać cenne usługi lo tn ikom , k tó ­
rzy obecnie n ie jednokro tn ie  zm uszeni są 
do znacznego obniżania lotu w celu od­
czy tyw ania  na  stacjach kolejowych 
nazw  miejscowości.

Rozmaitości.
Dawni królowie w rolach amantów 

filmowych.
S tosunki powojenne zmieniły  bardzo 

znacznie życie areśtokrac ji  i g łów  koro­
now anych . W praw dzie nie każdy  szofer 
taksów kow y w Paryżu  je s t  wielkim 
księciem  rosy jsk im , ja k  w yobrażają so­
bie niektórzy — tem  niem niej wielu 
członków rodzin arystokratycznych  i pa­
nu jących  zm uszonych je s t  ciężko p ra ­
cow ać na kaw ałek  chleba.

J a k  wiadomo, specjalnie w rażliwa na 
ty tu ły  a rys tok ra tyczne  je s t  A m eryka; 
A m erykan ie  m im o sw ych  zasad dem o­
kra tycznych , ugan ia ją  się za europejski­
m i h rab iam i i książętam i, k tó rych  obe­
cność w tow arzystw ie  wyw ołuje  odrazu 
poruszenie i zaciekawienie. Nic dziwnego 
że spry tn i  przedsiębiorcy filmowi uznali! 
iż nazw isko księcia, a zwłaszcza króla 
na afiszu k inow ym  sprowadziłoby t łu m y  
publiczności. Rzeczywiście, jed n a  z wy- 
twórni w Hollywood s ta ra  się obecnie 
o zawarcie k o n trak tu  z by łym  królem  
Grecji, Je rzym , cz terdziesto le tn im  przy­
s to jnym  mężczyzną.

Znana śp iew aczka Olga Dallaz, ba­
w iąca  obecnie w Hollywood, oświadczy.

obcóm  raowóm jak  zwirze rycoł, a t* 
jesce polskie likiery spijo. Opróc tei 
w iela  rzym ieśln ików , abo i handlorz, 
taki co wprzódzi ksiónzki nobozne w p! 
p izanóm  skórę oprawioł i tak i  co świi 
te  osóbki do k ram ó w  malowoł, albo i r 
a rm un ijce  na placu wygryw oł, tero ni 
u cy ł  sie wiela tyła na  du rk ó w an y m  p< 
pirze pisać i u rzy n d n ik im  w ie lg im  z łj 
sk i  Bosivi sie m ianuje. Taki se zaro n 
dyjo n a  dachu postawi, a na  stole syi 
ke  i k ia łb ase  z ciostkam i. A kiej m 
rzónd pynsyi um niejsy , abo nietkórea 
zredukuje,  to w rzescy g w o łtu  rety: (
kropny dziń nastoł*. Zaro tyz  te mizi 
roty — łopozycyjne wyborcę* lecóm  m 
n a  póm oc i wołajóm:

„Krzywda! k rzyw da wielgo od „jedyi 
korzy* sie s ta ła !

„Prow da, ze nie je d n y m u  u rzyndn  
kewi m arko tno ,  ze bido*wać m usi,  a, 
n iech  sie tak i  nojlepi ozejzdrzy po li 
dziach, co w rzym iosłach ozm aitych , ab 
w hande ikach  pracujóm  (*próc jap t i  
korzy), to bedzie widzioł, ze nie j im  
sam y m u  je  źle. Bez co zasie je źle, t 
juz niech se panow ie sam i radzóm. J 
t a  nie od tego, zebych sie m ias to w y n  
zajm owoł, ino ze sie t a k  zgodało, toi 
tyz w yzyk te pore słów.

Do m ia s ta  zym przyjechoł w edle ki 
pna sikowki motorowy, lo nasy  straż 
ochotnicy, bo pono z takóm  jeździ ki 
m y d an t  straży kłobucki i fainie gas 
Motór je ich  sie pyDdzi śp ry ty m , ale j 
ta  nie wierze, zeby ón śp ry t  do moti 
ru  loł.

Poseł na ivakacyjach.
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Sensacyjny proces w Berlinie.
Brac ia  S k l a re k ,  o s z u ś c i  nad  o s z u s t a m i ,  s t a n ę l i  p r z e d  s ą d e m .  

—  Pijany k o n t ro l e r  m ag is t r ack i .

ta w tej sprawie: „Znam króla Jerzego 
osobiście i zwierzy! mi się on, że jeżeli 
w najbliższym czasie nie zdoła odzyskać 
tronu, przyjmie bardzo korzystny kon­
trakt, zaofiarowany mu przez jedną z 
wytwórni amerykańskich”.

Nie dość na tern — wyżej wspom­
niana wytwórnia pragnie pozyskać dla 
ekranu dźwiękowego również innych zde­
tronizowanych monarchów, między ’n- 
nymi ex-króla hiszpańskiego Alfonsa XIII 
który jako dobry jeździec i miłośnik 
sportu szczególnie nadawałby się do fil­
mów amerykańskich.

Jak  wiadomo, eks-krol grecki prze­
bywa teraz w Bukareszcie: jes t  mężem 
kiężniczki rumunńskiej Elżbiety.

S e n s a c y j n e  odk ryc ie  A k a d e m j i  
P la to na .

Prace, prowadzone w Atenach przez 
kilku archeologów przy współdziałaniu 
dyrektora greckiego muzeum narodowe­
go, Kourouniotisa, doprowadziły obecnie 
do sensacyjnego odkrycia.

Chodzi mianowicie o odnalezienie 
siedziby słynnej Akademji, w której w y­
kładał wielki filozof Platon, uczeń So­
kratesa.

Miejsce to leży w odległości 2 km. 
na północny zachód od Aten, w pobliżu 
północno zachodniej bramy miasta, zna­
nej w starożytności pod nazwą dibipy- 
lon.

Odkryto już ulicę, odpowiadającą 
ściśle danym, przytaczanym przez Pau- 
zaniasza, a dotyczącym „drogi akademic­
kiej".

Na końcu tej ulicy znajduje się wiel­
ki budynek, który prawdopodobnie nie 
jest niczem innem, jak  „gimnazjum", 
upiększonem w swoim czasie przez "Ki­
mona, w którem Platon chętnie przeby­
wał i gdzie udzielał nauk swoim ucz­
niom.

W edług tradycji jest to również 
miejsce wiecznego spoczynku filozofa. 
Znaleziono już kilka wykopalisk, które 
wskazują na to, że istotnie tam znajduje 
się grób Platona.

Humor i Satyra.
W jednym  z mniejszych hoteli ame­

rykańskich we wszystkich pokojach wi­
dniał napis:

„Palenie wzbronione”! Pamiętaj o 
pożarze hotelu „Astorja”!

Gdy Jim m ie wyprowadził się z hote­
lu poniżej starego napisu widniał nowy, 
napisany jego ręką:

„Plucie jest wzbronione! Pamiętaj 
Da wylew rzeki Missouri”!

*  **
— Tomaszu, — mówi jeden chłop do 

drugiego, moja kobyła jes t  bardzo cho­
ra. Coście dawali waszej, gdy choro­
wała?

— Terpentynę.
Po tygodniu obaj kumowie spotyka ą

się znowu.
— Tomaszu, — mówi ten, któremu 

chorowała kobyła, — moja kobyła zde­
chła po terpentynie.

— Maja takżesamo... — odpowiada 
kum.

Onegdaj rozpoczęła się przed sądem 
cywilnym, w Berlinie nader sensacyjna 
rozprawa w związku z aferą braci Skla­
rek, o których sztuczkach już niejedno­
krotnie pisaliśmy Wierzyciele braci 
Sklarek zaskarżyli miasto Berlin o od­
szkodowanie. W banku „Anschaffungs- 
gesellschafcie” za czasów dyrektora Kie- 
burga była prowadzona wprost skanda­
liczna gospodarka. Roczny niedobór tej 
instytucji przekracza wiele tysięcy ma­
rek. Aby się poprostu nie udusić i nie 
musieć ze strony miasta znosić żadnych 
nieprzyjemności, dyr. Kieburg, pokumał 
się poprostu z braćmi Sklarkami i pro­
sił ich o pożyczkę, celem pokrycia nie­
doboru; wzamian za to otrzymali oni 
wielkie procenty. Towarzystwo zaś prze­
kazało swój dług miastu na mocy suk ­
cesji. W ten sposób bracia Sklarek zo­
stali wierzycielami miasta Berlina i do

dzisiejszego dnia należy im się od n ie ­
go orzeszło miljon marek.

Ztrzymanych pieniędzy dyr. Kieburg 
250 tys. mk schował do własnej kiesze­
ni, zapisując je na koncie Sklarków, 
którzy o wypadku tym nie mieli n a j­
mniejszego pojęcia. Książki były w ten 
sposób prowadzone, że nigdy nie można 
było w nich ujawnić nadużyć. Miejski 
kontroler księgowy Schóttler, który miał 
polecone co pewien czas sprawdzać 
Książki, nawet do nich nie zajrzał, lecz 
stale cnodził z dyr. Kieburgiem na wód­
kę. Schóttler był raz tak pijany, że na­
wet stracił przytomność i musiał być 
autem odwieziony do domu. Schóttler 
piastuje, co naprawdę jest godnem po­
dziwu, dotąd poprzednie stanowisko. 
Rozprawa wniesie zapewne bardzo wiele 
ciekawych szczegółów do tej afery. Pro­
ces trwa.

sma św., 3) Placek weselny, 4) Słynny 
filozof francuski, 5) Bohater trojański, 
6) Peleryna kanonika, 7) Gatunek trzci­
ny, 8) Miasto w województwie poznań- 
skiem, 9) O dzyskać— w języku martw., 
10) Rzeka w *Peru, 11) Sułtan turecki, 
12) Instrument muzyczny.

Za trafne rozwiązanie powyższego za­
dania Redakcja „Słowa” przeznacza trzy 
nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane do 
Redakcji „Słowa”, II ga Aleja Nr. 32 do 
czwartku (włącznie).

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Hadjo?
W a rsz a w a ,  dnia 12 lipca.

10.00 N abożeństw o z e  Lw ow a.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. Astr.,  h e j ­

nał krakowski.
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 K once rt  popu la rny .
13.10 U rz ę d o w y  kom. P aństw . Inst.  Meteor.
13.20 Dalszy ciąg koncertu .
13.40 „Jak zo rgan izow ać  w ycieczkę  je d n o -  • 

dniową"
14.00 P ieśn i ludowe.
14.10 O dczyt z Krakowa.
14.25 P ieśn i ludowe.
14.35 „Pan P o d k o m o rz y  i klucznik".
14.50 Tańce.
15.00 „Zwycięzcy p rzy sp o so b ien ia  rolniczego*
15.20 Muzyka.
15.30 T ra n sm is ja  z Gdyni.
17.25 Kom unikat „Z p rze d  stu lat".
17.40 K oncert  popu la rny .
19.00 Rozmaitości.
19.20 P ły ty  gram ofonow e.
19.25 Felje ton  p. t. „Co w idzia łem  w W arsz .  

Muzeum Narodowem ".
19.40 S k rz y n k a  poczt, techn.
19.55 U rzędow y  kom. Państw . Inst.  Meteor.
20.00 O dczy t z W ilna.
20.15 K oncert popu la rny .
22.00 F e l je ton  pt. „Na t ransa t lan tyku" .
22 15 Kom.: m eteoro l .  Główn. W ojsk .  S t a c j i .

Meteor, d la kom. lot., sport.  II i polic.
22 25 P ro g ra m  na dzień  nas tępny .
22.30 A rje  operow e.
23.00 Muzyka tan. z kaw. „Gastronoinja*.

KA TO W IC E dnia 12 lipca.
10.00 N abożeństw o ze  Lw ow a.
11.40—15.20 T ra n sm is ja  z W arszaw y. 
15.20—15.35 Komunikaty P o lsk iego  Związku 

Z rzeszeń  G ospodarczych W oj. SI. oraz 
k o m u n ik a t -T ea tru  Polskiego.

15.35—24.00 T ra n sm is ja  z W arszaw y.

KSIĄŻKI do b ib ljo teki b e le t ry s ty c z n e  i nau ­
kowe, patefon z p łytami, rad jo  trzylampowe- 
M arconiego, głośnik, akum ulator,  zupe łn ie  
n o w e  do sp rzedan ia .  W iad o m o ść  w  admin. 
„S łow a C zęstochow skiego".

DO EGZAMINÓW w s t ę p n y c h ,  m a t u r y  o r a z
w v ższvch  kursów  nauczycie lsk ich ,  p rzygo to ­
w u ję  z p rze d m io tó w  hum anis tycznych .  Z g ło ­
szen ia  w  admin. „S łow a C zęstochow skiego*

DO ODSTĄPIENIA sk lep  z m ie sz k an ie m  w  
Alei. Z g łoszen ia  w  adm. „S łow a  C z ęs to ­
chow sk iego" pod Nr. 26.____________
DO SPRZEDANIA dom  w  C zęstochow ie ,  b lisko 
kościoła, p o tr z e b a  gotówki 40 tysięcy. Z g ło ­
szen ia  w  adm. „S łow a C zęs tochow sk iego"  
pod  Nr. 26._________________________ __________
ODNAJMĘ pom ieszczen ie  na  w a rsz ta t  k r a ­
w iecki lub inny. W iadom ość: adm. „ S ło w a
C zęs tochow sk iego"  pod 26.
UDZIELAM tan io  lekcji w  z a k re s ie  6 klas. 
Ł a sk a w e  zg ło szen ia  w adm inis tracji  „S łow a

POSZUKUJĘ pokoju  z kuchnią, w zględnie  
dużego  p o je d y n cz eg o  pokoju. O fe r ty  pod  
„Em es" do A dm inis tracj i  „S łow a C z ę s to - - 
chow sk iego".

■*
*

„Ach, jaki to słodki chłopczyk z pań 
skiego synka! Stale twierdzi, że jestem 
piękną”.

„No tak, już od dłuższego czasu ma­
my zmartwienie, prawdopodobnie wzrok 
mu się psuie, będziemy zmuszeni kupić 
m u okulary”.

* **
W szkole nauczyciel do dzieci:
„Przeciwieństwa mają pewien zwią­

zek przykład?
Mały Fred: „Gdy grabarz poślubi

mamkę, panie p‘sorze!”
* **

— Kochałabym cię, gdym była pe­
wna, że mi będziesz wiernym.

— 0, skądże ta wiadomość, przecież 
dotychczas dla każdej byłem wiernym.

* **
Spotkało się dwóch uliczników, z 

których jeden miał czapkę.
— A to ci galanty kaszkiet, jak Bc- 

ga kocham, skądeś go wyrwał, Wałek 
ile cię kosztuje?

— Nie wiem, bo kupca nie było w 
sklepie, jakem kupował.

*  **
— Czy nie pozwoliłaby się pani k ie ­

dy zaprosić na obiad do restauracji?
— Owszem, ale ostrzegam pana, że 

jem, jak koń.
— To nic nie szkodzi. Siano nie jest 

znowu takie bardzo kosztowne.
* **

— Mamusiu, dlaczego włosy tatusia 
są tak rzadkie?

— Bo tatuś tak dużo musi myśleć.
— A dlaczego ty masz takie gęste 

włosy?
— E, nie pytaj się tak głupio. Zaj­

mij się twojemi lekcjami.

K i j C I K  R O Z R Y U K O U Y .  
Rozwiązanie  k w a d r a tu  magicznego tir .  17.
umieszczonego w Nr. 91 „Słowa Często­

chowskiego".

A B B
A

S

B R Y K A

B Y R 0 N

A K 0 L 0

S A N j 0 K

Trafnych rozwiązań zadania nr. 18 n a ­
desłało 63 osób, z których nagrody, w 
postaci książek, w drodze losowania, u- 
zyskały następujące: 1) Małgorzata Mał- 
kowskai, 2) Stefanja Karwowska i 3) Jan  
Michałkiewicz.

Wymienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzinach 
urzędowych, celem odebrania nagród. 

 )x(------
Szarada sylabowa Ns 18-

Ułożył J. Kachel.
Z podanych powyżej sylab ułożyć 12 

wyrazów o podanem poniżej znaczeniu, 
tak, aby ich początkowe i końcowe lite­
ry, czytane z góry na dół, uaiy pewne 
okrtślenie.

S y l a b y :
A —a—a—ce—chil—cu—do—eg—ge—ka 
— ko—la—les—let—li—m ac—m an—man 
— na—o— pe — pla— ple—pu — ra— re—ri 
—ro—ro—run—ry— sław—so — szef—ta 

—to—ty— w sj—ze.
Znaczenie wyrazów:

1) Książę Morawji, 2) Wykładacz p -

Ksawery de Montepin.
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— O, pani! czy ja  chcę?...
Przybrana córka Joanny M adom  po­

dała swoje czoło pani de Lorbac.
— Dowidzenia, moje dziecię, spodzie­

wam  się, że zobaczymy się wkrótce.
Z kolei podał jej rękę Reró.
  Pani — rzekł wzruszonym głosem

— będę cię prosił, jak  moją matkę. Ko­
chaj moją siostrzyczkę, kochaj ją bar­
dzo, a wzamian i my cię bardzo będzie­
my kochali, a nawet kochamy już te­
raz...

Ręce dwojga młodych ludzi zadrżały 
we wspólnym uścisku, poczem pesjonar- 
ki odeszły w głąb zabudowań klasztor­
nych, a Teresa i Rene powrócili do do­
mu. W piętnaście dni potem jednak 
zadzwonili u  furty pensjonatu Saint Ma­
ur, a następnie przez całą jesień i po­
czątek zimy, co dwa tygodnie Rene 
sam przypominał...

— No i cóż, mateczko, wartoby od­
wiedzić naszą Reginkę.

Nie trzeba mówić, że i Róża zawsze 
przychodziła z przyjaciółką. Dziewczęta 
stawały się coraz hardziej nierozłączne­

mu.. Rer ó witał je  obie z równą rodo- 
ścią, a Teresa po każdej wizycie powta­
rza sobie:

— Zdaje mi się, że on kocha Rózię.
Toż samo myślała i panna de Lor­

bac, ale myśli swoje trzymała w sekre­
cie, co nie przeszkadzało jej wszakże m ó­
wić ciągle ze swoją przyjaciółką o uko­
chanym bracie.

Tak przyszły święta BożegoNarodze- 
nia, a z niemi razem kilka dni wakacyj 
dla pensjonarek. Przybrana córka Joan­
ny Madoux. w którei serduszku spoczy­
wał już obraz Renego i jego siostry, uda­
ła się do folwarku Rosiers.

Niestety, biedne dziecko nie miało 
już więcej powrócić na pensję Saint- 
Maur. Joanna Madoux, którą już lekarze 
uważali za wyleczoną, zapadła nagle na 
zdrowiu.

W eronika, kochająca nad życie swo­
ją  panią, a zarazem ubóstwiająca Różę, 
w opłakanem zaiste była położeniu. J a k ­
że tu  powiedzieć pani swojej: Słuchaj, 
koniec twój się zbliża, a co się stanie 
z małą, którą przyjęłaś za swoją przed 
kilkunastu  laty?

Zdobyła się jednak na odwagę, we­
zwała notarjusza, a ten zgodnie z wolą 
m atki przybranej zapisał Różę, jako spad­
kobierczynię folwarku i skromnej renty. 
Za kilka dni poczciwej żony dzierżawcy 
nie stało. Przedtem jednak wręczyła Ró­

ży kopertę, na której wielkiemi literami 
skreślone były słowa: „Dla mojej naj­
ukochańszej córki Róży, w dniu, kiedy 
będzie miała zostać narzeczoną...*

Cios nagły, a zarazem kłopoty nie­
odłączne od zajęcia się pogrzebem, nie 
pozwoliły Róży napisać do Reginki o 
swojem nieszczęściu, mogła zalewie jej 
posłać kartę żałobną, zarówno jak  prze­
łożonej pensji i pani de Lorbac...

Do tej ostatniej sm utna wieść n a ­
deszła podczas śniadania.

— Karta żałobna, kto umarł? — za­
pytał Rene.

— Przyjaciółka twojej siostry straciła 
matkę.

— Biednę dziecię, jak ono musi cier­
pieć — zawołsł młody człowiek, blednąc 
jak marmur.

— Czy znacie zmarłą? — zapytał z 
kolei pan de Lorbac.

— Oh nie, — odpowiedziała Teresa 
— lecz znam i kocham jej córkę, Różę 
Madcux. Mówiłam ci przecież o niej.

— Ah prawda, zapomniałem.
Poczciwy doktór z temi słowy pod­

niósł się i wyszedł do swoich chorych,- 
a m atka i syn postanowili udać się n a ­
zajutrz.

Pani Daumont, m atka Teresy, nic 
nie mówiła, słuchała jednak wszystkie­
go oboma uszami, a gdy została już w 
pokoju samą. z chciwością rzuciła się

na klepsydrę, a przeczytawszy nazwisko 
i nazwę miejscowości, powiedziała do 
siebie:

— No, teraz trzeba być uważną.
Nazajutrz Teresa, Regina i Rene

uczestniczyli w pogrzebie zacnej w ie­
śniaczki, i jeszcze następnie znaleźli się 
w mieszkaniu Roży, którą ten dowód 
współczucia wzruszył do głębi, a zara­
zem napełnił nieznanem dotąd uczuciem.

— Więc ona, choć sierota, nie będzie 
samą, więc istnieją jeszcze ludzie, któ­
rzy pragną jej dłoń podać w nieszczę­
ściu, którzy na jej cierpienia nie są obo­
jętni, którzy wreszcie w każdym razie 
gotowi są przyjść jej z pomocą...

TOM CZWARTY.

I.
W kilka tygodni potem Róża, na u- 

silne prośby Reginki, która za nią t ę ­
skniła coraz więcej, proszona również 
przez Teresę, zajęła miejsce nauczycielki 
swojej przyjaciółki. Rene się na to nie 
użalał wcale. Tę, którą w myśli wybra­
nką swojego serca nazywał, mógł widy­
wać teraz codzień, poić się jej wdzięka­
mi, i zdobywać powoli tę pewDOŚć, że 
tej serce młode nie jest  dlań obojętnem.

Powróćmy tymczasem do wypad­
ków, opowiedzianych w kilku poprzed­
nich rozdziałach.' rD. c. n.)
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